
Druk i wydawnictwo „Drwęcy“ Sp.zo. p. w Nowemmieście.

„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, 
czwartek i sobotę rano, — P rzedpłata wynosi dla 
abonentów 1,50 zi z doręczeniem 1,69 zl miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,50 zł, z doręczeniem 5,05 zl.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie ti-łamowej 10 gr, na stronie 3-lamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. ~ Ogłoszenia zugr. 100% więcej.

Numer  te le fonu:  Nowemiasto  8.

Adres telegr.: „Drwęca“ Nowemiasto-Poinorze,^

Rok VIII. Nowemîasto-Pomôrz©, Wtorek, dnla„25 grudnia 1928, Nr 15Î

r ü?

U s t o ł u  w i g i l i j n e g o .
I oto znowu zawitały nam święta Bożego 

Narodzenia. Ze wszystkich świąt roku kościelne­
go te właśnie najczulej i najrzewniej rozdźwięcza- 
ją w duszy naszej. Wszak to święta miłości i pokoju 
— jakie to dary Dziecię Boże przyniosło ze sobą 
na ziemię. To też we wigilję z chwilą, gdy 
pierwsza gwiazdka błyska na niebie, zbiera się 
rodzina wokoło stołu, aby dzielić się opłatkiem, 
symbolem miłości chrześcijańskiej — a następnie 
skupia się wokoło żarzącej choinki — jakoby 
ongi w blasku światła, które błysnęło nad stajen­
ką betleemską, a przy którem rozbrzmiewały pie­
nia: „Chwała Bogu na wysokości, a na ziemi
pokój ludziom dobrej woli*. Marzeniem cało- 
rocznem każdej rodziny jest, by w owe dni być 
razem, by przy łamaniu opłatka wigilijnego i przy 
choince nie zabrakło nikogo z jej członków, na­
wet tych, co rok cały spędzają w oddali od do­
mowego ogniska.

A chyba tych jedynie brak, których śmierć 
wyrwała z objęć ich ukochanych albo których 
los 2byt daleko zapędził cd domu i rodziny.

I tu w kole rodzinnem cichy jakiś, pogodny 
spokój rozlewa się wokoło i słodycz jakaś prze­
nika serca wszystkich. Odżywczo ona działa na­
wet i na serca tych, u. których życie wyziębiło 
już dawno zaczarowane kwiecie wiary, nadziei 
i miłości... Z pod popiołów, pod któremi napo- 
zór nic się nie kryje, z wyblakłych wspomnień

Boże Narodzenie.
Płoną gwiazdkami ciemne lazury,
Ślą mroźnej nocy promienne brzaski,
Wtem dziwna jasność — anielskie chóry 
Zwiastują światu godzinę łaski.
Otóż w tej wielkiej, w tej świętej chwili, 
W małej Dziecinie cudem ukryty 
Zstąpił Bóg-Człowiek i w żłobie kwili,
Leży w pieluszki zimne spowity.
W tej nocnej ciszy w koło ogniska 
Gjzeją pasterze członki zziębnięte.
Lecz cóż się dzieje? — jasność tu błyska,
I słychać pienia przedziwne — święte.
0  “g?erle, gloria“, tćż to za pienia 
Struchlałym z’strać hu anioł ogłasza,
Że to nadeszła chwila zbawienia,
Blask jasny serc ich ciemność rozprasza.
Pojęli święte słowa anic^a,
Do jaśniejącej biegną stajenki.
Poznali Pana i chylą czoła,
Który już takie znosi udręki.
Cisną się wszyscy do swego Pana,
A On wzniósł rączki i błogosławi.
Upadli przed Nim w proch na kolana,
1 łza radości oczy im łzawi. Przybylski.

młodości, z pod szeregu przytłaczających swą 
brutalnością wrażeń życia — gdzieś w zakątku 
serca budzi się gorętsza iskierka uczucia jakiejś 
tęsknoty za prostotą wierzeń dziecięcych, za 
ciepłym uściskiem dłoni bratniej, za odrobinką 
prostego, a wyruszającego szczęścia — za stołem 
wigilijnym.

1 przeszły wieki i dziesiątki lat, a Gwiazdka 
— to wielkie święto chrześcijańskiej rodziny — 
nie zatraciła nic ze swych wzniosłych ceclri swej 
doniosłości. Gzy w chatce ubogiej, czy pod da­
chem bogacza — jest ona zawsze tern, czem by­
ła — chwilą odpoczynku dla ducha, wdzięczną 
oazą wśród znojnej pustyni walk życiowych.

Z nią łączą się wspomnienia lat dziecinnych, 
wspomnienia Ojczyzny, wyryte na całe życie, 
wspomnienia rodzinnego ogniska. Te wspomnie 
nia zabiera człowiek ze sobą do grobu, a choćby 
mu przyszło kości złożyć na obcej ziemi, to do 
samej śmierci w dzień wigilijny z serdecznością 
i tęsknotą biec zawsze będzie myślą swoją hen 
ku swoim, do kraju.

I my, kreśląc te słowa, myślą i sercem ogar­
niamy cały poczet naszych Czytelników’, a czując 
się duchowo z Nimi złączeni jednym wspól­
nym węzłem ideowym, dzielimy się z Nimi, choć 
w myślach, opłatkiem wigilijnym, życząc Im 
z bratniego, szczerego serca

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T !

Socjaliści przeciw Kościołowi Kat.
Obcą zerwania konkordatu z Watykanem.

W komisji budżetowej sejmu wygłosił poa. Cza- 
plifiiki (PPS.) w rozprawie nad budżetem ministerstwa 
Wyz, ReU Oświecenia Pub!., dnia 17 bm., przemówie­

nie, w którego tokn o sprawach religijnych powiedział: 
— „Proponujemy skreślić cały bndżet wyznań w 

kwocie 25 milj. Ponieważ jednak pozycje wyznanio­
we są związane z konkordatem, nważamy to za formą 
zerwania konkordatu. A na zarzut, że konkordat jest 
przewidziany w konstytucji, odpowiadamy, że tam jest 
przewidziany konkordat wogóle, ale nie ten konkordat, 
obecnie w Polsce obowiązujący.

Proponując zerwanie konkordatn, wyrażamy tem nie 
tylko nasze zasadnicze stanowisko rozdziału Kościoła 
od Państwa, ale także protest przeciw niesłychanemu 
rozpolitykowania się kleru. Oto np. biskup Łakomski 
wydał nowy liat pasterski w 10-lecie niepodległości 
Polski, w którym oskarża pewne atronnictwa polityczne, 
i« znajdują aią w służbie masonów, a przy tej spo­

sobne ś ci przestrzega, “aby nie stawiali ziemi ojczystej 
ponad Kcściół. Arcybiskup Jsibrzykowski w Wilnie 
10 grudnia ib. w specjalnej odezwie wyklina stron­
nictwo Białoruskiej Chrześcijańskiej Demokracji. Po 
kościołach odbywają aią szctucia antysocjalistyczne 
i tak np. według gazet klerykHnych proboszcz 
Łowicki w Wąbrzeźnie urządził sobie w kościele 
wykład o dążnościach socjalizmu.

Zapytują też p. ministra, dlaczego dotychczas nie 
został wycofany sławetay okólnik p. Bartla, chociaż 
ciała natawodawcze uchwaliły odnośną rezolucją. Mam 
nadzieją, że p. mimater nie uląkł aią demagogicznych 
gróźb endencji, która wmawia w ludzi, że ccfniącie 
okólnika wycofuje wykład religji ze szkoły. Nam 
bowiem chodzi nie o wycofanie nauki religji, (?), lecz 
o przymusowe (t) praktyki i rozszerzenie kompetencyj 
katechetów".

Naałąpnie przemawiał pra. Kalinowski (Wyzwole­
nie), w tym samym dachu, dodając: <

— .Jestem za skreśleniem całego działa 2-go 
budżetu min. W. R. i O. P. (ij. Wyznania Religijne), 
wychodząc * założenia a konieczności roadziałn Ko­

ścioła od Państwa i podkreślając możność zmiany 
dotychczasowego stosunku wobec rewizji konstytucji".

(Socjaliści twierdzą — jak to leż nczyaił ostatnio 
na wiecu socjalistycznym w Nowemmieście mówca 
ich, że oni nie tą  wregami religji i Koście- 
la kat. Takie twierdzenia, to tylko mydlenie głupim 
oczu. Bo w rzeczywistości niczego tak gorąco nie 
pragną, jak zburzenia Kościcła kat. To też, gdzie mo­
gą, to go atakują. Próbkę tej nienawiści do kościoła 
kat. dał znów poseł Czap ńiki (P.P.S.) w sejmie polskim. 
Zbnrzyć go, zniszczyć, to jego hasło. Ale powoli, 
nie odraza, bo to za tradno. Dlatego najpiarw cbalić 
konkordat, a potem dalsze czynić mu wyłomy. Chcć 
wiśmy, że bramy piekielne nie zwyciężą go, a tem 
mniej taki Czapiński, to jednak należy nam czuwać 
i być zawste gotowymi do jego obrony. Nic to, że oni 
się będą z tego powoda wściekać, jak to czynią odnośnie 
do ks. Łowickiego, który we Wąbrzeźnie w kościele 
miał wykład o so tjilźsie . Takie wybuchy jadu nam 
będą obojętne, sle im większą ich nienawiść, tem jaśniej­
szy dla nas dowód, jak bronić winniśmy wszystkiemi 
siłami to, co oni całą duszą nienawidzą. Przyp. red.)
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„Volksbund“ próbuje sią bronić.
Wykrętny „list otwarty“.

Katowice, 20. 12. Prosa niemiecka zamieszcza 
list otwarty ,Volksbnnda” do ministra Zaleskiego, 
podpisany imieniem rady zarządzającej przez br. Don- 
•crsmarka, imieniem wydeiała przez posła Uiitza. List 
ten stara sią osłabić wrażenie przemówienia ministra 
Zaleskiego w Lugano, tłumacząc nadmiar skarg do 
Ligi Narodów tem, jakoby władze krajowe nader opie­
szale traktowały skargi ,Volksbundu”, narażając przez 
to na szwank interesy Indnoici niemieckiej. Skarg 
takich, jak twierdzi .yolkabnad”, wniesiono w 
r. b. 652.

W dalszym ciąga list nie godzi sią na niektóre 
dane cyfrowe, mnsi jednak przyznać, że aa Górnym 
Sląskts istnieje 77 niemieckich publicznych szkół lado-

wycb, w których pobiera nauką 17.500 dzieci.
Liat twierdzi, że .Volkabnnd” obok zadań kultu­

ralnych udziela jedynie ochrony prawnej swoim
członkom.

List otwarty kończy sią protestem przeciwko za­
rzutom 8kcji antypaństwowej.

Katowice, 20. 12. Dzisiejize wydania niemieckich 
czasopism „Kattowitzer Ztg.”, „Oberschi. Kartier*, 
.Volkswilie” i .Oitschlesischc Post” zostały przez 
władze policyjne akonfitkowane za amieszczenie otwar­
tego lista .Volksbuadn” do min. Zaleskiego, podpisa­
nego przez przewodniczącego .Volksbanda* hr. Htn- 
ckel v. Donnersmark i kierownika administracyjnego 
U litza.

Królewiec i Szczecin przeciwko Gdańskowi.
Żądania rządu niemiecKieao. — Polsko-gdaAskle układy gospodarcza.

Warszawa. 21. 12. W toczących się obecnie ro­
kowaniach o polsko-niemiecki układ handlowy, rząd 
niemiecki zupełnie niedwuznacznie zażądał sprzywile- 
jowania przez Polskę portów w Królewcu i Szczecinie 
kosztem Gdańska.

N;emcy domagają ŝ ę przcdewszystkiem od Polski 
takich stawek kolejowych, aby dowóz masowych pro­
duktów polskich do Królewca kalkulował się dla eks­
perta eolskiego nie wyżej,* niż dowóz do Gdańska.

W*rszaw*. 21. 12. W Warszawie bawi przedsta­
wiciel Senatu gdańskiego p. Ltdemann, który prowa­
dził rokowania z min. skarbu w sprawie przedłużenia

polsko-gdańskiego okładu, dotyczącego podwójnego 
opodatkowania obywateli polskich i wolnego miasta.

Umowa ta została wypowiedziana przez rząd pol­
ski i wygasa z dniem 31 bm.
Min. skarbu zgodziło aię na kilkomietięczne przedło­
żenie tej umowy z tem zastrzeżeniem, że w stycznia 
podjęte będą rokowania celem zawarcia nowego układa.

Równocześnie w stycznia podjęte będą pomiędzy 
min. akarbn a senatorem w. masła p. K*mn tzerem 
rokowania w sprawie odziała Gdańska w dochodach 
akarbn polskiego z opłat celaych.

Pogłoski o ugodzie między stolicę Papieską a rządem włoskim.
Wiedeń. Dzienniki donoszą z Riymu: W tutej- j 

szych kołach rozeszła aię wiadomość, ze koaferencje I 
pomiędzy Watykanem a Kwirynałem doprowadziły już I 
do pomyślnych wyników. Mówi się o tem, że na pod- } 
stawie tych konferencji', Włochy nznają of cjalaie eks 
ierjtorjalność Stolicy Apostolskiej, której terytoijum 
obejmować będziekdka kilometrów kwadratowych oraz 
że Włochy zapłacą Stolicy Apostolskiej odszkodowanie.
W łjehy  uznają Świecką suw erenność papieża?

Paryż. 20. 12. .Petit Journal“ doaosi, że konflikt 
między Watykanem i rządem włoskim, trwający od 60 
przeszło lat, ma być niebawem zlikwidowany.

W pewnym stopnia zostanie przywrócona świecka 
aawereaność Św ętsj Stolicy.

Rząd wioski uzna istnienie państwa kościelnego,

przy którem ustanowi ambasadora. Najważniejszym 
wynikiem tego traktatu będzie to, że Watykan będzie 
mógł wysyłać przedstawicieli na konferencje między­
narodowe.

Wysokie odznaczenie papieskie dla prezydenta
Peru.

Ojciec św. udzielił prezydentowi Peru orderu 
Chrystusa Pana. Odznaczony prezydent jest jediym 
z tych wybitnych mężów staną, którzy, rozumieją; 
całą doniosłość czynnika religijnego w życiu narodu, 
dbają usilnie o harmonijne wipó działanie państwa 
z K ściołem. Wielkie zasługi kierownika Republiki 
Peruwjańskiej pod tym względem znane są całemu 
świata katolickiemu.

Z kraju bezbożności.
Cieszy się, że nls ma ani Jednego seminarium 

duchownego.
Moskwa. Wdowa po Leniaie, Krupska oświad­

czyła ni zebraniu .bezbożników*, że nie należy mart­
wić się ch w ilowemi niepowodzeniami walki z religją: 
ponieważ Rosja bolszewicka nie posiadł seminarjów 
duchownych, więc za lat 15—20 w Rosji me będzie 
ani jednego duchownego. Wtedy kulty reiigtjae prze­
staną istnieć.

A Jtdntk społeczeństwo rosyjskie będzie 
Obchodzić uroczyście święta Bożego Narodzenia.

Moskwa. Na tle walki o świętowanie Bożego

I Ntrodzenia wytwarza aię chaos w życiu Moskwy jtk
| i w inaych miastach prowincjonalnych, gdy tymczasem 
1 wieś solidarnie będzie świętowała trzy dni świąt Bo­

żego Narodzenia. Także w urzędach sowieckich pa­
nuje niebywały zamęt. Nisktóre przedsiębiorstwa, po­
zostające pod zarządem państwowym, ogłosiły święto­
wanie jednego lub darach dni; niektóre zaś nskazaty 
urzędnikom pracę aormslną. Tymczasem konferencja 
przedstawicieli iustytueyj gospodarczych powzięła de­
cyzję normalnego świętowania Bożego Narodzenia we­
dług zwyczajów rosyjskich. Na tem tle w sferach 
komunistycznych panuje ogromne wzburzenie.

Powstańcy rozstrzelali afgsnistańskipgo 
min. skarbu.

Wiedeń, 21. 12. Dzienniki tutejsze donoszą
z Londynu, że w Afganistanie toczą aię walki między 
wojskami królewskimi a powstańcami, na drodze mię­
dzy Kabulem i Jalalabatem.

Powstańcy wzięli do niewoli afganistańskiego mi­
nistra spraw zagranicznych i miniatra akatba. M niatra 
skarbu zastrzelili, a min. spraw, zagrań, zatrzymali ja­
ko zakładaika.

I Według doniesień, które nadeszły z Bombaju, 
powstańcy otrzymują ciągle posiłki i przygotowują się 
do napadu na K*bal. Podobno rozporządzają oni 
większą armją, aniżeli król.

Także w ArabJi wybuchła wojna*
Paryż, 19. 12. .Petit Parisien* donoai z K»iru, 

że wedłag otrzymanych tam wiadomości król Hedżaau 
łon Sand miał wypowiedzieć wojnę Irakowi i Yemano­
wi. Podobno na granicy doszło do starć pomiędzy 
wojskami obu stron.

Szan. Czytelniku!
Nowy Rok przed drzwiami, a z gazetą 

jak? Czyś już zapisał

D R W Ę C Ę
na nowy kwartał? Chyba nłe myślisz oby­
wać aię bez gazety? Na cóż byś wyszedł? 
Więc odraza wal na pocztę i wołaj: Ja 
zamawiam «Drwęcę” na nowy kwartał! 
A dopiero, spełniwszy to, możesz być spo­
kojny w doszy Twej, jako żeś spełnił 
zbożną powinność. W nagrodę za to 
otrzymasz też piękny kalendarz książ­
kowy p. t, „Kalendarz Łąkowaki“.
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Zwracamy uwagę Szan. Abonentów
na załączony do dzisiejszej gazety ksUndarzyk 
Ścienny, — Kilenderz kssąźttowy otrzymają 
Szan Abonenci zaraz po Nowym Roku.

Gwiazdka dla dziatwy z Ochronki.
N §w rm iasto , w  piątek o godz. 3,30 w hali glnan. 

szkoły powszechnej odbyła się gwiazdka dla naszych 
* „milusińskich“ z Ochronki. Już dłngo przed rozpoczę­

ciem uroczystości rozbrzmiewała obszerna hala wesołym 
rózg warem roze^ekawionej dziatwy: „co też ta gwiazdka 
nam przyniesie?“ Aż wre»zcie ciekawości staje się za­
dość — rozsuwa się kurtyna: i oto w blasku światła 
jaśnieje „wspaniały żłóbek“. Pełne podziwu „ach“, jak 

I piękny wydobywa się z dziesiątek piersi dziecięcych, Do 
niego — a raczej do Dzieciątka spieszą roje dzia­
tek w roli aniołów i pastuszków z życzeniami. Ala 
przecież za to mi się coś należy. To też, gdy hołd Dzie­
ciątku miał się ku końcowi, natychmiast na widowni 
ukazuje się gwiazdor —- obładowany ciężko paczkami 
i sypią na dziatwę hojne dary. A twarzyczki obda­
rowanych promienieją radością i szczęściem. A radość ta 
udziela się i rodzicom i opiekunom dziatwy, którzy licznie 
się stawili — "jak niemniej Siostrom i Paniom Mi­
łosierdzia z p. Kyclerową na czele. Nie brakio na sali 

i oczywiście ani ks Radcy, boć przecież to jego najmlod- 
j sze a najmilsze owieczki — ani p. Burmistrza, który miał 
I sobie za obowiązek uczestniczenia w tak radotnym akcie 

■wych najmłodszych „obywateli“ miasta. W pogodnym 
i wesołym nastroju wracało wszystko do domów «woich*

Gwiazdka dla ubogich
NDw em iestd Jak DO Inne lata, tak i w tym ro* 

ku urządzono z ramienia Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo gwiazdkę dla ubogich miasta. Odbyła się ona 
w sobotę, dnia 22 o godzinie 4 po południa w hali gimna­
stycznej. Rozpoczął ją wspólny śpiew: „W żłobie leży“ 
poezem ks. radca Papę w serdeczaem przemówieniem 
uwydatnił potrzebę i doniosłość uczynków miłosierdzia 
względem bliźnich, przyezem poruszył i sprawę rozbudo* 
wy OjhroakJ, polecając gorliwe poparcie tej zbożnej 
akcji. Na powyższy cel urządza Tow. św. Wincentego 
a Paulo w dniu 13. I. przedstawienie teatralne, połączo­
ne ze zabawą taneczną i innemi urozmaicęniami.

Zakończono uroczystość śpiewem: ,,Gdy się Chry­
stus rodzi“, poezem nastąpiło obdarzenie gwiazdką 95

I ubogich. Gwiazdka składała się z ciepłej odzieży, 1 ft, 
kawy *łod., paczki domieszki, kawełka mydła, ft. mięsa, 
kiszki, chleba i słodyczy Gwiazdka była latoś dość 
obfita, ponieważ Magistrat dołączył do tej gwiazdki 
swój wydział z kuchni ludowej. W zastępstwie p. Bar* 
mistrza byli obecni z Migiitrafca i Radv Miejskiej p. p* 
Chełkowski, Grabowski i Jabłoński. Magistratowi na 
leży sie podziękowanie za udzielenie hali girna. i opału« 
zaś p. Burmistrzowi za poniesienie kosztów za oświe­
tlenie. Spis datków i ofiar na cel gwiazdki dla ubogieM 
podamy w następnym numerze.
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Z L E T A R G U .
(Ciąg dalszy)

— D)skonale— zaręczył Jeny. — Nie mogą cię 
poznać nawet ci, co siedzą w orkiestrze.

Siła Wielkiej Opery przedit»wiała widok wspania­
ły. Ctły Paryż, aajwytworliejizy i ze afer najwyż­
szych, zeszedł się ta, jakby się naprzód wszyscy zmó­
wili. W amfiteatrze w leżach widziało się kobiety 
w toaletach olśniewających. Wszędzie połyskiwały 
brylanty, majaczyły przed wzrokiem zachwyconym 
chmury z gazy, t ula i koronek, cieńkich jak pajęczy­
na. G ówki czarne, ciemne i jasno bload, mniej wię­
cej młode i mniej więcej piękne i «focze, ozdobione 
włosami, maiej lab więcej f.łszywewi, skłamały się 
ku scenie, rnchem pełnym gracji. W świetle elektry- 
cznem drogie kamienie na szyjach, rękach i włosach 
kobiecych, rozrzucały wokoło cudowne blaski tęczowe.

Aby nie zwracać niczyjej uwagi, Joanna wzięła 
saknię czarną, aksamitaą i takąż rotundę koronkową. 
A«i w niżach, ani na rękach me miała jednego klej­
notu.

Pomiędzy pierwszym a drugim aktem ośmieliła 
się wychylić cokolwiek z loży i spojrzeć przez szkła 
na salę. Odkryła wkrótce tu i ówdzie 2e dwadzieścia 
osób znajomych jej, a nawet ściśle z nią niegdyś za­
przyjaźnionych.

— Boiel — pomyślała z trwogą piekielną — gdy­
by mnie tak odkryto... poznano... cóżby to był za 
skandal straszliwyl

A pomimo tego przypatrywała im się z lubością, 
zdawało się jej, że wśród tego śwista, gdzie wzrosła 
i wychowała aię, powinaaby odzyskać prawa utracone, 
i nie być zmuszoną do okrywania się z szczęściem 
swojem, jak jaka zbrodniarka.

— Dliczegoż — pomyślała — nie mogę zoba­
czyć niestety pomiędzy nimi moich drogich rodziców?

Jerzy milczał, śledząc bacznie w wyrazie twarzy 
młodej kobiety myllt, snujące się po jej pięknej główce.

Nsraz, nieopodal od nieb, otworzyły się drzwi loty, 
dotąd nie zajętej i weszły do niej dwie osoby: męż­
czyzna i kobieta w toalecie nieałychanie jaskrawej, 
niesmacznej i w oczy bijącej.

Ręka Joanny spoczęła ciężko na ramieniu Jerze­
go-

— Widzisz? -— szepnęła głucho.
— Widzę, ale cóż oni ńsa obchodzę? A ty za­

raz drżysz cała? Po co to wzruszenie ? Czegóż wła­
ściwie doświadczasz ?

' — Js go się lękam!
— Z jakiego powodu ? Urpokójmy się oboje, mo­

ja najdroższa.
Nie znam tej kobiety obok niego...
— Sposób, w jaki rozkłada aię w loży, jak paw 

ogon rozUczsjący; uśmiechy zalotne i zaczepne spoj­
rzenia, rzucane wokoło, malują dosadnie sferę, do któ­
rej aaltźT ta dtmulta.

— Więc to owa baletaica ?
— Cnórzystra z Opery, panna Klara, przezwana 

«Promieniem Lazarowym”, z ciałem i... w toalecie, od 
której aż oczy bolą. A na wieszała aa siebie klejno 
tów, niby wystawa za okaem n złotnika. Dajmy jed­
nak pokój tym figarom! Przyszliśmy tn, aby rozko­
szować aię mistrzowską mnzyką, a nie po to, żeby 
męczyć wzrok patrzeniem i podziwianiem niesłycha­
nej toalety i zbioru klejnotów panny Klary, vulgo 
„Promienia Lazurowego”.

Rozpoczynano akt drugi.
Joanna «łachała mocno roztargniona; a i Jerzy, 

pomimo sztneznego spokoju, nie mógł się w duszy 
obronić od pewnej obawy i niedowierzania.

W antrakcie i przez pół aktu trzeciego, Boraennc 
był się z loży ulotnił. Uspokoiła się trochę Joanna; 
skoro jednak powrócił, od «owiła się trwoga, srodze ją 
dręcząca. (C-d. n.)
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W świętą noc.
(Szkic z życia lekarza).

Płomyk clfjnej lazrpy słzbo oświetlał pokój, rzu- 
ująć migot! we żółte blat ki za twarze dwojga lodzi.

A o i 2jby miotał wicher tumany suchego śniegu.
Siedzieli pochyleni nad łóżkiem, w którem leżało 

rozpalone ciał»o osiecka Naiaz roężczyzra podniósł 
się i zbliżył do światła ciepłomierz, a oczy młodej 
kobiety wpiły się z niepokojem w twarz jego poważną, 
która teraz stała się jeszcze posępniejszą.

— Ile? — wykrztusiła.
Spojrzał na nią z ped czoła i odparł.
— Tyle, co byłol...
— Daj mnie zobaczyć, ty nie mówisz prawdy 1...
1 wyciągnęła rękę po termometr. Zawahał aię

przez chwilę, potem z rezygnacją pedał jej ciepłomierz. 
Wskazywał 40 stopni 8 kreaek.

— Stasiu!.., Toż to koniec! Czyż nie masz joż 
środka? Przecież... Boże, Boże! Możeby jej dać... 
Wymyśl coś jeszcze 1

— Wiesz, Ze wszystko, co tylko możliwe i ja 
i koledzy zastosowaliśmy. Jeśli nie pomogło to 
wszystko...

Wskazał na stół, zastawiony butelkami cd lekarstw 
i narzędziami lekarskiemu

— A możeby ś jeszcze którego z kolegów popro­
sił. Może Strzeleckiego, o* tak azczęśliwie...

— Strzeleckiego 1... Toż to mój wróg zawzięty 1... 
A choćbym i poszedł do niego, jakże teraz ?... Wilja 1 
Nie, on by nawet mnie nie przyjął po tem wszystkiem... 
nie, to niemożliwe I

— Ależ Stasia, gdy chodzi o życie dziecka... Po­
myśl, on ma tak szczęśliwą rękę, przecież cbyba nie 
odmówi pomocy, może go to właśnie przekona, że nie 
ty masz do niego zawiści... W takiej chwili zapomina 
aię «raz. A może Bóg ci wynagrodzi za upokorzenie, 
może...

Lecz mąż niecierpliwie ramionami wzdrygnął...
W tej chwili z sąsiedniego pokoju dały aię słyszeć 

drepczące kroki i wpadła śliczna trzyletnia dziewczyn­
ka, wołajac:

— Tatyś, tatrś, jnż świeci gwiazdka, zapal Feli 
drzewko, tatyś. Gwiazdor przyjdzie zaraz !

Matka pogroziła jej palcem.
— Cicho Feluś, Li tka chora, widzisz, nie trzeba 

krzyczeć, bo obudzisz sioatrzyczkę!
i zaczęła tulić do siebie jasnowłose dziewczątko, 

które ciekawie spoglądało to aa chorą siostrzyczkę, to 
na matkę.

— Li tka śpi — szepleniła.
Naraz dziecina rzuciła się w łóżeczku i z gardziel- 

ka zaczął się dobywać złowrogi rechot.
— Stasiu, na miłość boską, zlituj się 1 Idź po 

Strzeleckiego, bo inaczej ja pójdę, albo nie wiem, co 
zrobię... Ratuj, przecież widzisz, co się dzieje 1

Wkleszczył głowę w zaciśnięte dłonie i przez 
chwilę walczył ze sobą. Naraz porwał aię i wybiegł 
x nagłem postanowieniem.

Żona tymczasem padła na kcłaaa i wpatrzona w 
obraz Częstochowskiej nad łóżeczkiem gorąco modlić 
się zaczęła. Obok niej klęczała Fela i bawiąc się ró­
żańcem, naśladowała matkę. Łoskot drzwi od sieni 
przerwał modlitwę. Rzuciła się naprzeciw męża.

¡5 — Wyjechali — rzekł ponnro, zrzucając z siebie 
ntro. — Ale przyszła roi myśl po drodze, trzeba je­

szcze tego spróbować. Dajao szybko gorącej wody 
i miseczki. Trzeba zrobić infazję. Ztbrał się do na­
rzędzi, rozrzuconych na stole i gorączkowo przygoto­
wywał wszystko do operacji. Żona patrzała na niego 
x przerażeniem.

— Cóż to, kłóć jeszcze chcesz to biedactwo, 
przecież ono tego nie wytrzyma!... Ja nie mogę na 
tp patrzeć 1

— To zawołaj Marynkę.
— Nie ma jej, posłałam ją...
— Gdzie, dokąd?
— Będziesz się gniewał.., posłałam ją do Wa­

reckiej...
— Do tej dewotki 1 Po co ?
— Po wodę z Lourdes, jej syn Jerzyk wyzdro­

wiał po ożycia tejże wody, gdy lekarze nie mogli już 
aic poradzić.

— Naturalnie, medycyna to głnpstwo — żachnął 
się niecierpliwie — tylko te wasze babski* zabobony 
col warte 1 Kto mi będzie teraz dziecko trzymał! 
Ani się waż dawać dziecko zepsutą tam jakąś wodę !

Weszła zdyszana słnśąca z buteleczką w ręku, 
którą skwapliwie schowała młoda kobieta i zabierając

za rączkę Felę,~wy»zła do kuchni. Mąż zaś przy po­
mocy służącej i marski rozłożył dziecko na stele 
celem zadania medycyny. Zagryzł nsta i z determi­
nacją wpuszczał strzykawkę za strzykawką pod skórę 
celem orzeźwienia krwi.

— Mijały godziny. Zegar wybił dziewiątą. 
1 zrów cjciec wyjął termometr: — 41 i 3 kreski.

Żona położyła mu łagodnie rękę aa ramiona.
— Stasiu, ja jtj dam tej wody...
— Jakiej ? — ocknął aię.
— Z Lourdes, może Bóg się zlituje... w Nim je­

dyna leszcze nadzieja.
Wzdrygnął ramionami.
— A daj, jeżeli chcesz!
Nachyliła się nad dzieciną, która już siniała 

i ostrożnie łyżeczką ulała jej kilka kropel wody. Pa­
trzała z wytężoną uwagą, w obawie, że się zakrztusi. 
Lecz dziecina zaczęła poruszać niteczkami...

Wlała jeszcze łyżeczkę i jeszcze jedną. Dziecko 
piło chciwie.

Witaj opłatku!
Witaj opłatku 1 witaj kochany!
Oto czekają cię wszystkie progi,
I chaty biednych i dworów ściany:
Wejdź gościu, drogi!
A staropolskie ceniąc zwyczaje,
Niech się z nas każdy opłatkiem łamie,
I niech diugiema w tej cząstce daje 
Miłości znamię.
Miłości szczerej, przyjaźni trwałej...
Na nic się zdały wszystkie życzenia,
Jeżeli aerce ma twardość skały,
Dusza z kamienia.
Na nic aię zdały te piękne słowa,
Co kłamliwemi mówiły usty,
Jeśli nienawiść w głębi się chowa;
Na nic dźwięk posty.
Więc wejdź opłatka, jak w dawne czaty; 
Niech biel twa zawiść, 2łość ludzką skruszy: 
Wypleńmy żale, urazy, kwasy 
1 z serc i z duszy t
Więc w dniu wigilji stańmy u stola 
Razem, jak jedna wielka rodzina!
Witaj opłatku 1 Krąż, krąż dokoła: 
»Drwęca" — zaczyna.

Na pasterce.

W godzinę później termometr wskazywał 39 stopni.
Ojciec z niedowierzaniem włożył go raz jeszcze, 

trzymał długo, patrzał i zaów włożył. Nie było ża­
dnej wątpliwości!

Zbliżyła się dwunasta. Wistr przestał wyć, przez 
okno czyste, mreźne zaglądało niebo.

Termometr wskazywał 37 stopni; dziecko chciwie 
piło z piersi mamki.

Naraz zegary wybiły dwunastą godzinę. Na dwo­
rze zagrzmiały radośnie i nrcczyście dzwony pasterki.

A przed obrazem Matki Częstochowskiej klęczało 
dwoje szczęśliwych ludzi.

Podarek gwiazdkowy.
— Cóźeś ty mi przyniósł na gwiazdkę ? — zapy­

tuje żona męża.
— Cygara.
—  ?
— A tak, ponieważ wiem, że nie znosisz mono­

polowych cygar, więc kupiłem 1000 sztuk prawdziwych
hawańakich.

Delegat
— A to co ? O ile wiem, nie jesteś żonaty i tyle 

sprawunków ?
— A tak, byłem zaproszony jako delegat na .cho­

inkę" i musiałem kapować wszystko przez grzeczność, 
potrzebne czy niepetrzebne!

Lalka gwiazdkowa.
— Lolu, jak będziesz grzeczna, to ci na przyszły 

rok kopię lalkę na gwiazdkę.
— Na przyszły, to nie będę potrzebowała, bo bę­

dę miała jnż m ę ż a ! . . . ;C ^ i_  Mgfr-

Wyjątek z powieści „Chłopy“ Wł Reymont».
Kcściół był do cna zapchany, do tego ostat­

niego miejsca w truchcie, i t  którzy byli ostatni, to 
już na mrozie ptd dizwiami pacierzu mówili, k.ądz 
wyszedł ze mszą pierwsza, organy zigrały, * naród 
się zakolysał, pochylił i na koliua padł przed maje­
statem Pańskim.

I już ciebo było, nikt nie śpiewał, a módl;! aię 
każdy, wpatrzony w księdza i w tę świeczkę, co pło­
nęła wysoko nad chanem, organy huczały przyciszo­
ną, a tak tkiiwą usta, że mróz szedł przez kcści. 
Czasem ksiądz ssę cdwiócił, rozkładał ręce, powiadał 
w głos łaciński* śwęte słowa, to naród wyciągał ra­
miona, wzdychał głęboko, pochylał w skrusze po­
bożnej, bił aię w piersi i modlił źailiwie.

Potem zaś, gdy się msza skończyła, ksiądz wlazł 
sa ambonę i prawił długo, ssacz ii  o tym dniu świę- 
tyro, przestrzegał przed złeru, gromił rękoma, wytrzą- 
chał i grzmiał tem ałowem palącem, że jaki tak! *e- 
sebnął ciężko, kto aię bił w piersi, kto się w sumie­
niu z win kajał, kto s ą zsmedytowzł, kiórea znów 
co miętszy, a kobiety zwłaszcza, płakał, ba ksiądz mó­
wił tak gorąco, a tak mądrze, że każdemu to szło 
prosto do serca i do rozumu juści, że tym iso, co 
siacbali, bo wielu było takieb, których ipik zmorzył 
z gorąca.

A dcpiero przed drugą marą, kiej już naród rkrn- 
azał nieco mci lenn m się, beknęły znowu creary, 
ksiądz zaśpiewał:

W żłobie leży, któż pcb.eży...
Naród się zakcłyeał, powitał z klęczek, wraz też 

pccfcwyc ł nutę i ptłnemi piersiami, a z mocą ryknął 
pełnym głosem:

Kclecdować Mniema!
Zairzęrly aię dizewa i z»dyg< t»ły światła cd tej 

serdecznej wichury głotów. 1 jnż tak się zwarli du­
szami, wiarą i głosami, że jakby jeden glos śpiewał 
i bił pieśnią egremną, ze wizyztuch serc rwąc*, aż 
pod te święte nóżeczki Dzieciątka.

Skąpa Walcntcwa.
Walentowa była bogaczką, ale udawała zawsze 

biedną. Najgorzej aie Ubiła gcści, co to zeszli się nz 
święta i wyżarli atiudc z kołaczami na czysto, a po­
tem, bywało, jeszcze i cbgadali...

Postanowiła więc tego roku wszystkim mówić, że 
z powodu ciężkich czasów nie piecze na święta nie. 
Dzieciom nakazała również milczenie.

Na tamą wilję w południe wpada sąsiadka Jano­
wa i spostrzega ogromnych rozmiarów ślicznie wypie­
czone strucle z rodzynkami u Wałentowej na stoie.

— A to się wam strncel udali — wykrzyknęła 
z podziwianiem.

— Bal — odrzekła chytra Walentowa — gdzież 
to tam mnie!? U nas bieda... Tego reku nie piekłam 
wcale. Ten strncel przyniósł piekarz dla Mareinewej... 
Ona sobie go tu odbierze.

— A to dobrze się składa I — klasnęła w ręce 
Janowa — bo ja właśnie idę do Marcinowej, to jej 
odniosę. | ; sk

Łap za strncel, ped pacbę i w nogi!... Pcd Wa~ 
lentową aż się nogi zatrzęsły, ale przecież zdążył» 
doskoczyć i wyrwać jej strncel z rąk.

— Zostawicie mi tul — wrzasnęła wściekła. —- 
Widzicie jąl Mój strncel zanieść Marcinowej 1 A nie- 
doezekanie I...

W pierwszy dzień świąt miała Walentowa pełno
gości!...

Kołacz dla czeladzi.
Pan Pociągłe wski był majster całą gębą.. Sklep 

w mieście, warsztat w domn własnym, czeladzi huk — 
samych terminatorów sześciu. Na wilję tedy trzeba 
było sporo kołaczy napiec i nagotować pierogów z ka­
pustą. Koszta ogromne, ale oszczędna pani majstro­
wa dla rodziny nakryła w pokoju, a dla czeladzi w war­
sztacie, gdzie też i kołacze poustawiano... Kołacze 
oczywiście nie te same, co w pokojn — inne.

Wódka i piwo były wszędzie. Ołól pa opłatku 
i znpie słychać naraz z warsztata okrzyk radosny: 
Wiwat!

— Aha! — powiada majstrowa do męta — po­
czciwe chłopaki piją twoje zdrowie.

Po pięcin minutach znów krzyczą: Wiwat!
— A teraz pewnie twoje — mówi majster.
— Zacne chłopcy!
1 znów po kwadransie: Wiwat!
— Muazę im też podziękować — rzecze, idąc do 

warsztata, pan Pocięglewski.
— No? co to chłopcy tak wiwatujecie ?
— Bo mi, panie majster, na dwa kołacze jnż trzy 

rodzynki znaleźli i tak się za każdym razem cieszymy, 
że aż wołamy wiwat!

Pani majstrowa coś mruknęła pod nosem, jak 
„gałgany I", czy coś podobnego.

Przyjemne święta.
— Jakże zamierzasz święta przepędzić?
— Schowam aię na całe dwa dni w dom# i zro­

bię sobie święta: przynajmniej żaden z wierzycieli tra­
pić mnie nie będzie, i



Hanusina wigilja.
Na boisko, w przytykającej do chałupy stodółce

o jednem zastronin, Kaba Buczek rżnął na skrzynce 
sieczką, dla krewy, Zęby przez całe godne święta 
muł* dojedzenia, jak się patrzy. Chłop rad był z siebie: 
przyniósł wczoraj babie zarobionych na młócce we 
dworze cimnaście zł, a ze cosi tam grosza 
było jezzeze w chałupie, więc kobiecina opędził r z te­
go wzzystkie świąteczne wydatki, nowego zarobku nie 
naruszając. Robota szła s b  raźno; migiem ściął trzy 
snopki owca i sięgał na zastrome po czwarty, gdy 
wrota s'ę roz taiły i t  sunął się mały, bosy chłopak.

— Tstss a !
— Abo co ?
— Nie...
— PocóZaś przyszedł ?
— Tak ze ino sajtić...
— Pewnikiem wedle sadku, bę ?
— A juści...
— Ja tam przyjdę do izby, jak narźnę sieczki — 

wynoś się.
— Kuj mi hsw d?brze.
— A i j  «  stój, kuj cj dobrze.
Cnwdę ojciec pracował spokojaie, chłopiec stał, 

przebierają:: czerwone ni nogam*, wreszcie nie mogąc
wytrzymać, zaosa się odezwał:

— Tatcsin !
— Abo co ?
— Nie zimno to wam tak cięgiem rżnąć i rżnąć?
— Nie zimno, kiej s:ę rucham, s ty się wynoś 1
— Mieliście ten sadek ubierać., tatusia! — za­

czął płaczliwie, chcąc mąć ojca za rękę.
— N.s pedebodź, Franek, bo ci koaa nogę utnie ! 

A to utrapienie z term dzieciskami!
O Jjął rękę od kasy, aby chłopca cdruaąć, lecz 

mat» Franek uczep;! się i prosił d*lrj:
— Chodźcie jaż tatusia, mój złociuśki, chodźcie 

do tego ssdtu...
— Dyć ci sadek nis ucieknie, jeszcze do wilji da­

leko, ubierzemy go as czas..
— Chodź.ie tatusiu, moiściewy, teli tak was 

proszę ..
— A niech jaż będzie na twojem, atrapieńcze,

ale se psioięta], ze ino dzisia przy wilji tak ci się 
udało...

Zamknął wrota od stodółzi, puściwszy chłopca 
przedsm i weszli do izby.

Pod blachą huczał wesoiy ogień. Gosposia na­
stawiła jażkapaitę i groch i brała się do robienia klu­
sek, n*jmł,diry Jaś spał w kolebce, a 3 letnia K*sta, 
siedząc na ziemi, gospodarowała w ducce z ziemnia­
kami. U pułapu wisiała choinka.

— Witsz Mrgda, jak ci asie  Franek wzioa ciągnąć 
z boiska, a zachodzić ca mnie, a przygadywać, tak 
mnie i wyciągnął — rzekł Kusa do Zony.

Młoda kobieta, boso, w krótkiej, czerwonej spó­
dnicy i z ztkajanem rękawami, spojrzała na dziecko 
z błyskiem macierzyńskiej miłości ; odparła, pogła­
dziwszy go po głowie:

— Taki, to już rsk ęrzyścipny, źe nijakiej rady 
z nim niema .. Adjś i ze mną tak wydziwia bez
cały dzień...

Obwieszanie choinki jabłkami i orzechami, w 
czem pomagali ojcu z wieitim zapiłem Franoś i Ka­
sia, uwagę dzieci tac pochłonęło, Ze nie spostrzegły, 
gdy stanęła ebe-k nich ośmioletnia Hsarnia, chowająca 
się w sąsiedniej chałupie.

Hanusia była to tska .przez ojca*. Dopóki matka, 
służąca w mieście, płaciła za mą, Hinusia miata 
u Grochalów jako tako, ale od pół tom, gdy słtreb
0 matce zaginął, ile razy Grochal się upił, prał swoją 
babę bez miłosierdzia, te taki «głupi interes* zrobiła: 
dziewnebę żywią, nberają, a grosza za to nie widzą. 
Niecierpliwa i obarczona czworgiem dzieci kobieta, 
z którycb nsjitaraza dziewczyna była w wieka Hanusi, 
nie żałowała na mą ręct, chociaż dziecko byio ciche, 
potulne i d) wszelkiej roboty chętne. Z najbłahizej 
przyczyny wypędzano ją z domu. Zbita, nciesała 
zwykle do Boczą sów, którzy ją zawsze nakarmili
1 przechowali, dopóki największa farja opiekunów me 
minął#.

Baczak, aoosirzeglszy dziewczę, zagadnął:
— Cóż, Hinuś, wygnali cię znowu?
— Nie, ma® sama uciekła bez to, że gospodarz 

cisnęli we mnie butem i możeby zdzielili bez łeb, bo 
od samuśtiego rana byli źli. Siedziałam cięgiem za 
cblewkiem, aiem strasznie zmarzła...

— Głupia, nie mogłaś to w te pędy przylecieć 
baw do chałupy? Dyś zesietaiaia, jak nieboskie 
stworzenie.

— osiadałaś? — zapytała Buczakowa.
— Kajea ta śniadała...
— Toli se przejedz, naści, a maczaj ae cbleb w 

oleju. Siednij hsw wedle pieca, to odtajesz...
Hanusia chwyciła ją za rękę, ucałowała, potem 

pobiegła do Kuby, czyniąc to samo.
— Widzisz Htnuś — rzekł Kuba — te trzy czer­

wone jabłuszka na samym spadku, to la ciebie. Uwa­
laj se dobrze, żeby ci ten huncwot Franek nie oberwał.

Czarne, wypłakane oczy sieroty zaśmiały się do 
tego podarunku, lecz naraz «pochmurniały, bo właśnie 
z hałasem wpadła Grochalowi.

— Pochwalony !
— Pochwalony!
— Znowu* baw Hanka? Leź dachem do dom, 

ułap gospodarza pod nogi i przeproś...
— Dy za co? — i dziewczę rozpłakało się w 

głos. — Ja się boję... ja oatanę..

— Ci* ją! Ostanie! To się oatsń, aż cię go- 
apodarze wyrzucą! Kiej ci mówię idź, to idź! A to 
skaranie boskie z tą dziewuchą! Żeby ja bez nią tyle 
miała piekła w chałupie, tyle poniewierki, tyle obrazy 
boskiej!... Jesceś, hsw, sakramencka duszo! Nie ru­
chasz się?

— Dajcie spokój — rzebł Buezak— nie niewólcie 
dziecka. Osławcie ją, kiej się boi.

— Mądrzyście i wy 1 Oitawić, a juści 1 Wam 
zabawi dziecko, a do jadła io do mnie przyjdzie! Od 
niedzieli, jakiem ino dokumentnie się dowiedziała, że 
ta psia wiara we żniwa tak mnie galaato wyryehto- 
wsła, że ae nmarła w szpitalu, a dziewuchę osławiła 
mi na karku, mój cięgiem pije i pije, o nijakim za­
robku nie myśli, i mnie, kiefty psa ostatniego, ponie­
wiera ! A wszystko bez nią! Dobrze wam jej folgo­
wać, kiej nie o waszą skórę idzie!

E, nie pletlibyście — obruszyła się Buczakowa — 
dy wasz zawdy pił, zna go cała wieś, a tego jadła to 
tak nie wypominajcie, bo jak dziewucha ma co po­
jeść, to pewnikiem nie u was I Niema dnia, żeby to 
głodne baw nie przyleciało i nie oblizto czego...

— Jakoai nie upasta się z tego waszego jadła!
— Żeby ino poniewierki n wa* nie miała, toby 

się może i u pasła, bo dziękować Panu Jezusowi la 
sieroty uciupina chicha zawdy n nas się znajdzie!

— Ciel cie! A może i na przednówku tego Chle­
ba tak strasznie d-azo? Nie widzieli 1 Co za bogactwa 
Grantu dwa morgi siajonka i krowina, pożal się B >źe !.., I

Chłopa już oyło figo za wiele. Odłożył choiakę 
na bok, grzmotnął pięścią w stół i zakrzyknął:

— A do moich atajonek i krowiny wam zaiie. 
Żeby dziewucha miała u was, jak się patrzy, toby nie 
uciekała! A jakby prsyizło ro do czego, to baw 
lepszy przytułek najdzie przy tych dwóca stajonkcch 
i przy tej krowmie, jak przy waszych czterech mor­
gach! U mnie dzisia święta wilja; chcecie się swa- 
rzyć bez cały rok, to se piekło róbcie u siebie, a stąd 
się wynoście, pókim dobry!

Był zmierzch. Kuba zaświecił w izbie lampkę 
i wyizedł przed chałupę spotrzeć, czy nie zeszła jaż 
gwiazdka, która miała dać hasło do rozpoczęcia wie­
czerzy.

Magda w czerwonym gorsecie i koszuli z wy­
szyciem siedział« aa ławie, karmiąc małego Jasia. Siół 
był zasłeny czystą płachtą pod którą podłożono sło­
my i stena, w kątach izby stały snopy zboża, choinka 
z jabłkami i orzechami, przybrana łań menem t  kolo­
rowego papieru, wisiała u pułapu. Nad stołem kręcił 
się «świat* — przedmiot wiełsiega podziwu Hmaii, 
Franusia i Kasi*

Dzieciak na rękach matki żywe niezadowolenie 
okazywał z pokarmu: złościł się, popłakiwał, kopał
nóżkami. I aie dziw. Magda sama była setnie głod­
na, aż ją cnwiiami mroczyło. Pościli bo też oboje od 
samego rana, jak Pan Bóg przykazał. Ale lada chwila 
zastędą, połamią się opłatkiem i pojedzą się za wszy­
stkie czaty. Był przecie: groch z kapustą, dwa śie- 
dzie, klutki z makiem, placek z olejem i suizoae śliw­
ki. Dziękować Panu Jezuiowi, w.lja nie bylejakal

— Ano stawiaj, babo, co Bóg dtł, już nade dwo­
rem zeszła gwiazdeczka! — rzekł Kuba wesoło, wcho­
dząc do izby.

— Tatusiu! — zawołał Franni, czepiając się ojca 
— ja se kole was siądę.

— A aiędnij, ktj ebeesz, niech ta jsż bez cały 
dzień będzie aa twojem! A ty Hmuś, kole Franka, 
bę ? C łżeś się tak zasamowała ? Rozochoć się dzie­
wucho, nie wzdychaj! Już do tamtych nie wrócisz! 
U nas Ci zawdy było raźniej, to i będzie! Adyć tyś 
już ki«by nasza!

— O mój gospodarzu! — chciała sierota dziękować, 
chwytając go za rękę.

Lecz Kuba się żachnął:
— Niema baw nijakiego gospodarza i gospodyni, 

ino jest ociec i m atm ! To ae zapamiętaj przy dzi­
siejszej świętej wilji!...

Jik wygrać na lotarji wielki los.
Stare kromki podają sposób, który miał być w 

swoim czasie radykdiym, aby wygrać główny loa na
laterj'.

Krwią gołębicy, zabitej nożem, którego oprawa 
zrobiona jest z dwócb złotych obrączek, a ostrze 
z dwóih fnatówaztertingów, kropi się próg posiadacza 
I jsu loteryjnego. Następnie posiadacz losu mmi udać 
się z drugim posiadaczem losu loteryjnego na plant 
kolejowy o północy. Tam mają atsoąć po obu stro­
nach toru i przed nadejściem najbliższego pociąju po­
wtarzać nez przerwy sumę, jaką ebeą wygrać. Oba 
nie wolso przytttn zamienić ze sobą ani słowa. Już 
przed samem nadejściem pociągu należy skropić szyny 
krwią tej samej gołębicy, jak nprzedaio.

Czy spo ób ten przyniósł komu majątek, o tern 
kroniki milczą

Córka angielskiego ksigela — panną sklepową.
Taką bowiem karjerę obrała sobie lady Doria H jpe, 

najstarsza córca księcia Newcastle, 20-letaia piękna dzie­
wczyna postanowiła poznać życie kobiet pracujących 
w Nowym Jorku i w tym celu objęła posadę paany 
sklepowej w je4«ym z wielkich tamtejszych sklepów 
z wynagrodzeniem 20 dolarów tygodniowo. N.kt z ca­
łego personelu sklepowego nie przypuszczał kim jest 
ta nowa k »leżanka, którą wazyscy wkrótce polabili za 
prostotę i ujmające obejście.

Dipiero zjawienie się w aktepie jakiegoś gościa 
z Loadyau, który rozpozasł w młodej sprzedawczyni

Jak będzie świat wyglądał 
w roku 1929?

Według prognozy francuikiego astrologa, pana Abel, 
w przyszłym roka mają być ku uszczęśliwienia ludz­
kości uczynione we Francji dwa epokowe wynalazki. 
Są nimi : niezawodzący spadochron dla balonów i sa­
molotów, który dzięki swej konstrnkcji nietylko po­
szczególnych ludzi, aie całe statki powietrzne nienaruazo- 
ne na ląd będzie wysadzał. Drugi wynalazek, to serum 
tuberkulozy, którego dotychczas mimo tyła prób nie 
wynaleziono.

Co się tyczy polityki, to zdaniem Abela władza 
Poinctrego wzmocni się jezzeze, czego następstwem bę­
dzie ostateczna konsolidacja ftaansów frsncnakicb. 
Stosunki Francji do Niemiec przybiorą charakter poko­
jowy i przyjacielski, a nawet Poincare złoży wizytę 
w Berlinie. Astrolog przewiduje znaczny rozwój eko­
nomiczny Niemiec.

Aoglję dotkną dwie wielkie kataitrofy. Są niemi: 
zatonięcie olbrzymiego parowca, nieszczęście, orzewyź- 
szające jeszcze rozmiarami katastrofę «Titanica*. Dragą 
katastrofą — to wybuch w kopalni, który wzbudzi 
litość i współczucie w esłym świecie, a liczba ofiar 
pójdzie » tysiące. W indjach miłe powstania i roz­
ruchy. Największy autor dramatyczny w Afiglji umrze. 
Umrze rówaieź członek oansjącego domu.

Astrolog niemiecki Ludwik Hoffmana przewiduje 
szczęśliwy rok dla Francji i podobnie jak Abel, wzmo­
cnienie znaczenia Poincarego. Finanse francuskie bę­
dą się rozwijały zzdawalmająco. Francja nawiąże sto­
sunki zamorskie, a będz.e usiłowała Bałgtrję wciągnąć 
do M*łej Enteaty.

Według niemieck ego astrologa Grima, los Francji 
przedstawia się mniej pomyślnie: strajki, niepokoje, 
zaburzenia życia gospodarczego.

W Rosji nastąpi upadek władzy sowieckiej. Przy­
jaciele i zwolennicy canta wystąpią coraz śmielej, nie 
dopną jednak swoich celów, gdyż Rosja zostanie pa 
obalenia rządu Sowietów wolną republiką.

Dzień 3 lipca będzie dniem krytycznym dla te­
atrów, z których wiele się zawali i spłoni*.

Rok 1929 niesie z sobą niebezpieczeństwo wojny 
dla A^gi.i, orz z powstania w Indjach. Naogół Earopie 
grotą katastrofy wodne, niepokoje i niesłychane 
zbrodnie, oraz powiększenie się śmiertelności. Irlandja 
narobi dosyć kłopota Anglji.

A Urolog amerykański Leeł-który jest niejako ofi­
cjalnym astrologiem giełdowych kół na Walłstreet, prze­
powiada wielki krach giełdowy i zaznacza, że trzeci 
tydzień miesiąca maja będzie najkrytyczniejszya 
okresem w całym roku dla giełdy nowojorskiej. Po­
dobnie niebezpiecznym terminem będzie ostatni ty- 
dzitń aisrpai*. Co się tyczy Europy, to faUUyat bę­
dzie dla giełdy norzątek czerwca, dla londyńskiej, 
środek grudnia, dia berlińskiej, ostatni tydzień lutego. 
Dla Wiedsia zaś i Warszawy ma być niebezpiecznym 
początek października, Pozatem Lee jest zdania, że 
kwestja alkoholowa w Ameryce doprowadzi do zacię­
tej walki.

Ciekawe, a straszne dla poszczególnych jednostek 
przepowiednie rozsuwa astrolog Hiteomb. Są to prze­
powiednie, śmierci jednostek wybitnych z dokiadaem 
oznaczeniem dity skona. I tak essjsdjuje on w tym 
roku na dragi świat populsraego lotnika transoceanicz­
ni go Lmdbergha, lecz potem odprawia się i skazuje 
go tylko na cięż de kalectwo. W każdym razie będzie 
to ostatni lot, jakiego dzielny człowiek ten dokona. 
Hiteomb — skazuje również z lekkiem sercem aa 
śmierć sędziwego wynalazcę Edisona i będącego w 
tym samym wieku miljonera Rockefellera.

Pozatem przepowiada dla Nowego Jorku całą 
serję katastrof budowlanych i to takieb, jakich świat 
jeszcze nie widział. Prócz tego w połowie przyszłego 
roku pojawi się w Stanach Zjednoczonych nieznana 
zaraza, która pociąga e za sobą mnórtwo cłiar.

Pocieszyć nas jednak powinna wiadomość, jaką 
p. H teomb głosi, że wyślemy rakietę — (oa rade 
bez ładzi) — ca księżyc.

córkę księcia Newcastle, położyła kres jej romantycznej 
karjerze.

Ojciec ml d*j dziewczyny był przekonany, że ba­
wi ona w Nowym Jorku tytko dla przyjemności.

Mumji w ekspresie
W ekspresie, przybyłym z Londynu na stacj*ę Gnfl- 

ford, znaleziono w jednym z wagonów, pozostawioną 
przez kogoś, czarno li kierowaną skrzynkę Karetka ta 
wydała się podejrzaną i dlatego postanowiono ją otwo­
rzyć. Jakież było przerażenie obecnych przy tem 
urzędników kolejowych, gdy po otwarcia przez ślusa­
rza skrzynki tej zobaczono na jej daie głowę kobiecą.

Zawezwany jednak d któr stwierdził nuędowo, że 
głowa ta ]est biliamowaną i należy do otoby, która 
zmarła przed dziesiątkami, a może przed setkami lat.

Policja rozpoczęła energiczne śledztwo, gdyż 
przypadkowe znalezienie tego preparatu mogło mieć 
łączność z dokonaną przed kilku dniami kradzieżą w 
uniwersytecie londyńskim, gdzie zostały ukradzione 
szkielety i części szkieletów, stanowiące przez swe 
anormalaości kolosalną rzadkość.

W chwili jednak, gdy znalezioną głowę miano jnź 
przesłać do Londynu, do naczelnika stacji Golford 
zgłostt się prawy właściciel pozostawionej przez roz­
targnienie skrzynki i wylegitymowawszy sit, że jest 
zbieraczem i kolekcjonerem specialate mamtj, odebrał 
ową głowę, która, jak zapewniał, była głową jakiejś 
znakomitej cgipcjanki, zmarłej na 3000 łat przed 
naszą erą.



Ważne dla właścicieli przedsię­
biorstw handlowych

i przemysłowych.
Przypominamy czytelnikom ii&szego pisma, że w 

£nhi SI- grudnia r. b. upływa termin wy kupna świadectw 
handlowych I przemysłowych.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę na najważniej­
sze postanowienia ustawy o państwowym podatku prze­
mysłowym co do świadectw, a mianowicie;

Handel: Hurtowa sprzedaż towarów może być doko­
nywana li tylko na podstawie świadectwa 1. kategorji 
handlowej. Przedsiębiorstwa te, chcąc skorzystać z nie­
których u3g w podatku obrotowym, muszą prowadzić 
księgi handlowe, przepisane kodeksem handlowym.

Detaliczna sprzedaż wszelkiego rodzaju towarów’, tak 
drobnym kupcom jak i spożywcom, wymaga wy kupna 
świadectwa II. kategorji handlowej. Również wymsga 
wykupna świadectw przemysłowych II kategorji handlo­
wej, chociaż nawet drobna sprzedaż towarów, jeśli posia­
da cechy produkcji wytworniejszej — (patrz załącznik 
do art. 23 ustawy) —oraz specjalny handel nawet drobny 
jiastępującemi towarami:

a) pachnidłami i kosmetyką,
b) działami sztuk plastycznych,
e) bronią,
d) aparatami fotograficznemi, Przyborami optyczne- 

mi.ehirurgicznemi, wyrobamigumowemi i gutaperkowemu
e) kawą i herbatą,
f) lakierami i farbami olejnemi,
f) przędzą i koronkami itd. itd. (patrz zał. do a r t  23.) 

okłady, prowadzące handel towarowy na podstawie 
świadectw przemysłowych 11. kategorji mogą utrzymy­
wać nieograniczoną ilość oddzielnych składów, tylko w 
nbrębie tej miejscowości, w której zakład Bię znajduje.

Pod „składów*1 należy rozumieć ubikacje li tylko prze­
znaczone do przechowywania towarów. Na składy te 
płatnik zobowiązany jest do wykupna kart rejestra­
cyjnych.

Przedsiębiorstwa natomiast III. kategorii hsndlowęj 
mogą wykonywać tylko drobną sprzedaż wszelkich to­
warów, z wyjątkiem towarów, posiadających cechy pro­
dukcji wytworniejszej oraz napoi alkoholowych, a podpa­
dających pod obowiązek wykupna świadectwa II. kate­
gorii (patrz załącznik do art. 23 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym).

Zakłady handlu towarowego III, kategorji handlowej 
mogą utrzymać nie więcej niż dwa oddzielne składy dla 
przechowywania towarów, oraz mogą zatrudniać, prócz 
właściciela lub zastępującego go dorosłego członka ro­
dziny, najwyżej jednego dorosłego subiekta handlowego.

Jeżeli tedy w przedsiębiorstwie pracuje właściciel, 
żona i chociaż tylko jeden uczeń wzgl. pomocnik, przed* 
siębiorstwo musi być zaopatrzone bezwzględnie w świa- 3 
deetwo przemysłów« II. kategorji handlowej, Taksamo 
przedsiębiorstwo obowiązane jest do wykupna świade­
ctwa II kategorji handlowej, jeżeli sprzedaje się towary 
drobnym kupcom, oberżystom itp„ chociaż stanowią ar­
tykuły pierwszej potrzeby jak sól, cukier, mąka, pieczy­
wo, kasza, nabiał, mięso, tłuszcze jadalne, roślinne 
i zwierzęce, wyroby masarskie i kawa zbożowa. Sprze­
daż towarów w przedsiębiorstwie III. kategorji handlo­
wej może być wykonywana jedynie z zakłada, składają­
cego się z jednego pokoju. Na oddzielne składy również 
należy bezwzględnie zaopatrzyć się w karty rejestracyjne.

Do kategorji IV. świadectw przemysłowych dla 
przedsiębiorstw handlowych zalicza się sprzedaż wszel­
kich towarów z wyjątkiem produkcji wytworniejszej, wy­
mienionych przy II. kategorji handlowej, wyłącznie spo­
żywcom z pomieszczeń, nie posiadających ani wyglądu, 
ani charakteru pokoju, np. na targach ze straganów, 
budek, sieni itp. Zakłady IV. kategorji nie megą otrzy­
mywać składów dla przechowywania towarów i nie mo­
gą zatrudniać prócz właściciela żadnego dorosłego sub- 
jehta handlowego.

Jeżeli zatem sprzedaż towarów nastąpi ozy to na tar­
gach tygodniowych czy jarmarkach, przy pomocy wła­
ściciela i jednego chociaż doroiłego subiekta czy członka 
rodziny, wtenczas bezwzględnie należy zaopatrzyć się 
w świadectwo przemysłowe III. kategorji handlowej.

Zakłady gastronomiczne:
Restauracje z wyszynkiem napoi alkoholowych mogą 

być prowadzone li tylko na podstawie świadectwa II. ka­
tegorji handlowej. Restauracje, zaliczone do II. kategorji 
handlowej, mogą w restauracji zatrudniać do 10 osób 
łącznie z właścicielem. Ta zwraca się specjalnie uwagę i 
na to, że i wyszynk, np. wina, chociaż pochodzenia kra­
jowego, podlega obowiązkowi wykupna świadectwa prze­
mysłowego II. kategorji handlowej.

Do kategorji HI, handlowej zalicza się jedynie re­
stauracje ł wyszynkiem piwa i wogóle napoi bezalkoho­
lowych oraz zakłady gastronomiczne i jadłodajnie, Za* 
kłady gastronomiczne, sprzedaż trunków, jak kawy, her­
baty, mleka, prowadzone chociaż ubocznie np. przez 
piekarzy itp. bezwzględnie muszą być zaopatrzone w od­
rębne świadectwo przemysłowe III. kategorji handlowej.

Prośby o zezwolenie na wykupno niższych świadectw, 
przemysłowych należy bezwzględnie wnieść przed otwar­
ciem przedsiębiorstwa, wzgl. przed upływem termina wy* 
kupna świadectw.

Rzemiosło: Do VIL1. kategorji przemysłowej zalicza 
się przedsiębiorstwa, zatrudniające tak przy fabrykacji 
ręcznej jak i przy stosowania silników mechanicznych 
od 1—4 robotników, licząc w tern właściciela i członków 
jego rodziny, zatrudnionych w przedsiębiorstwie.

Do VII. kategorji przy fabrykacji ręcznej ponad 
4 do 9, przy silnikach ponad 4 do 7 pracowników.

Do VI. kategorji przy fabrykacji ręcznej ponad 
9 do 15, orzy silnikach ponad 7 do 10 robotników.

Do V. kategorji przy fabrykacji ręcznej ponad 15 do 
do 50, przy silnikach ponad Í0 do 25 robotników.

Rzemiosło, z wyjątkiem mydl&rstwa, rzeźnietwa 
i fotografowania, prowadzone przy pomocy najwyżej 
jednego członka rodziny wzgl. siły najemnej, obowiązane 
jest wykupić świadectwo przemysłowe, nie opłaca jednak 
podatku od obrotu. Jeśli zatrudnia więcej osób, płaci 
podatek od obrotu na zasadach ogólnych. Jeżeli zakład 
handlowy, w którym sprzedaje się towary, chociaż 
własnego wyrobu, nie jest bezpośrednio połączony 
z warsztatem, wtenczas bezwzględnie należy wykapie 
odpowiedz© świadectwo (handlowe, tak na stały zakład 
handlowy jak i n&ewenti. sprzedaż towarów ze straganów.

Jeżeli tedy na przykład właściciel piekarni prowadzi 
sprzedaż towarów, chociaż wyrobów własnej produkcji w 
lokalu, który nie jest bezpośrednio połączony z warszta­
tem, a dalej sprzedaje w zakładzie haudlowym trunki, 
jak piwo, kawę, herbatę i mleko, winien wykupić oprócz 
świadectwa przemysłowego na warsztat dwa świadectwa 
III. kategorji handlowej, a mianowicie jeden na sprzedaż 
towarów, drugie na zakład gastronomiczny.

Ponieważ władze skarbowe przystąpią już na po­
czątku stycznia r. p. do generalnej lustracji przedsię­
biorstw, przeto należy się ściśle stosować do przepisów 
ustawy o państwowym podatku przemysłowym.

W wypadkach wątpliwych polecamy zwrócić się o ul,
formacje do tutejszego Urzędu Skarbowego, gdyż za wy 
kroczenie grożą następujące kary ;

art. 98. Kto prowadzi przedsiębiorstwo lab w ykoay * 
wa zajęcie, nie nabywszy świadectwa przemysłowego, 
ulegnie karze pieniężnej od 8—20-krotnej kwoty, nie- 
niszczonej za świadectwo. Kto prowadzi przedsiębior­
stwo lub wykonywa sajęoie, nie nabywszy należytego 
świadectwa przemysłowego, względnie utrzymuje skład 
bez karty rejestracyjnej, ulegnie karze pieniężnej od 
1 do 3-krotnej kwoty, stanowiącej różnicę między oenąf 
właściwego a posiadanego świadectwa przemysłowego, 
względnie stanowiącej należną opłatę za kartę reje­
stracyjną.

Kara nie zwalnia od obowiązku nabyoia właściwego 
świadectwa przemysłowego względnie karty rejestracyjnej, 

art. 99. Kto nie umieści w przesiębiorstwie łab, 
składzie na miejscu widocznem:

(art. 38) świadectwa przemysłowego, względnie karty 
rejestracyjnej, albo me okaże osobom, dokonywająeyj» 
lustracji, świadectwa przemysłowego na handel wędrow­
ny (obnośny, rozwoźay) — ulegnie karze pieniężnej ad* 
5 do 100 złotych.

art. 100. Kto nie zaopatrzy zakładu handlowego 
lub przemysłowego oraz oddzielnego składa w szyki» 
(art. 43) — ulegnie karze pieniężnej od 5 do 108 zł.

art 101 Kto nie przedstawi śwadectwa przemysło­
wego względnie karty rejestracyjnej celem uzyskania 
adnotacji, przewidzianej w art. 36 — ulegnie karze pie-*- 
mężnej od 5 do 100 złotych.

W razie zmiany w osobie przedsiębiorcy, karze tej 
podlega zarówno poprzedni jak i nowy właśeieiel przed* 
•iębiorstwa.

art. 102. Kto w razie zagubienia świadectwa prze­
mysłowego nie złoży w ciągu dwóch tygodni, licząc 
dnia stwierdzenia faktu zagubienia świadectwa, prośby 
o wydanie duplikatu (art. 39) ulegnie karze pieniężnej 
od 5 do 50 złotych.

Alkohol zamiast chicha.
D) wrroba zlkohola zażywa się w Rsiji towiecki«} 

przeszło 500.000 tean zboża, potrzebnego do wyżywie­
ni* ludności. Corocznie wstutek użycia alkoholu wę­
druje d i  więzienia 2 miljony ludzi, z których 300.000 
popełnia po pijanemu zbroduie.

A ludność Rosji sowieckiej ginie tymczasem z głodu!

Nic w łcdciilf, żc ty ją  w Bdiszetrji.
W południowej Syberji, pomiędzy rzekami Cfcita- 

łygadz i Kaados, zaalezioao 9 wiosek, o których istnie­
nia nikt dotychczas nie wiedział.

Ludność tych wsi składa się ze starowiercóar, mó­
wiących językiem półsłowiańikim półłitarskim, a żyją­
cych głównie z polowania. Ich tryb życia przypomina 
życie w Rosji w XVII wieku. Chłopi ci nie mieli oaj~ 
mniejszego pojęcia o istnieniu władzy sowieckiej, jak 
również o wszelkich zmianach, jakie zaszły w Rosji 
w ciągu ostatiich dwóch stuleci.

Akademja Umiejętności w Moskwie wysyła »pe~ 
cjtlną komisję celem badania obyczajów tych sdnmie- 
wsjących ładzi, którzy żyją trzywiekowem opóźnieniem,
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od miasta do miasta, aby przyszła na was wszystka krew sprawiedliwa 
która rozlana jest na ziemi, od krwi Abla sprawiedliwego, aż do krw 
Zachtrjasza, syna Barachjaszowego, któregoście zabili między Kościo 
łem i Ołtarzem, Zaprawdę, powiadam wam, przyjdzie to wszystko na 
ten naród. Jeruzalem! Jeruzalem! które zabijasz Proroki, i kamienu­
jesz iych, którzy do ciebie są posłani. Ilekroć chciałem zgromadzić sy- 
ny twoje, jako kokosz kurczęta swoje pod skrzydła zgromadza, a nie 
ebdałfś? oto wam zostmie dom wasz past*. Albowiem powiadam 

wam, nie ujrzycie mię odtąd, aż rzeczecie: Błogosławiony, który idzie 
m  imię Pańskie.

NASZ PRZYJACIEL
Dodatek do „Drwęcy“.

Rok V. Nowemiasto, dn ia  25 g rudn ia  1928 Nr. 52

Kira Boża«
Bdrzewickiemu komisarzowi kobieta przegryzła gardło.

Znane są bestjaWkie mordy bolszewickie dokonywane przez ko- 
Toneistów w Roaji na ludziach spokojnych, uczciwych i na kapłanach 
katolickich, a zwłaszcza na Polakach.

Otóż nitma donoszą o bestjalskiem zamordowaniu księdza Polaka, 
która zakończyło się tragicznie dla czterech z obecaych przy tem ko­
misarzy bolszewickich.

Mianowicie we wsi Pirwyj Worach, na dzisiejszej Ukrsinie, 
spędzili komisarze bolszewiccy całą ludność, aby przypatrywała się
egzekucji.

Przyprowadzono pod stratą księdza, lit około 38, wygłodzonego 
i pokrytego ranami na całem cteie. Ustawiono pod slupem specjalnie 
przygotowanym, obnażono ze wszystkich szat i mordować poczęto 
ohydnie, ucinając części ciiła po kolei tępemi narzędziami.

Widok tego morda był tak ohyday i straszny, że kilkanaście 
osób dostało histerycznego ataka, a jedna z kobiet, lat około 30, w 
azaleataku, rzuciwszy się na jednego z oprawców, zębami uchwyciła 
go za gardło i przegryzłszy krtań, szarpać poczęła ciało i płać nie® 
wokoło.

Za przykładem jej porwała się połowa iłama i rzuciwszy się na 
komisarzy i żołnierzy bolszewickich, mordować ich poczęła, łamiąc 
kości i rwąc ciała w kawałki.

Zanim przybyła pomoc reszty załogi we wsi stojącej, (łam 
poszarpał w kawałki 3 komisarzy bolizewickich i 5 żołnierzy, którzy 
tak ohydnie znęcali się nad niewinnym księdzem.

Katolicy-Polacy w Brazylji budują szkoły.
Staraniem ks. Zajkowskiego oaadnicy z Cerrela Neto i Sivestre 

Córcia wznieśli w kolonji Pilicjanów, w stanie Rio Grandę de Ssł, 
piękny gmach szkoły katolickiej. W ostatnim tygodniu odbyła się 
aroczyatość poświęcenia nowej szkoły, w czasie której przemawiał ks. 

ryrob. Zajkowski i nauczycielka p. Brzozowska.

Na uroczystość Bożego Narodzenia.
I. E W A N G E L J A .

napisana u św. Łakasza w rozdz. II. w. 1—14.
W on cza* wyszedł dekret od Cesarza Augusta, aby popisano 

wszystek świat. Ten popis pierwszy stał się od starosty Syryjskiego 
Cyryna. I szli wszyscy, aby się popisati, każdy do miasta swego. 
Szedł tet i Józef od Galilei z miasta Nazaretu do żydowskiej ziemi, 
do miasta Dawidowego, które zowią Betleem; przeto, iż był z domu 
i pokolenia Dawidowego: aby był posisan z Mtrją, poślubioną sobie 
małżonką, brzemienną. I stało się, gdy tam byli, wypełniły się doi, 
aby porodziła. I porodź ła Syna swego pierworodnego, a uwinęła go 
w pieluszki i położyła go w żłobie, iż miejsca im nie było w gospo­
dzie. A byli pasterze w tejże krainie, czuwający i pełniący nocne 
straże nad trzodą swoją. A oto Aaiół Pański stanął podle nich, a ja­
sność Boża zewsząd je oświeciła; i zlękli się wielcą bojaźaią. I rzekł 
im Ao ól : Nie bójcie się, bo oto opowiadam wam wesele wielkie, 
które będzie wszystkiema ludowi: iż się wam dziś narodził Zbawiciel, 
który jest Cąryita« Pen, w mieście Dawidowe®. A ten wam znak: 
Z ujdziecie niem owlątko, n winione w pieluszki i położone w żłobie. 
A natrebmiast było z Aniołem mnóstwo wojska niebieakiego, chwalą­
cych Biga i mówiących: Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli.

li. E W A N G E L J A
napisana u św. Łukasza w rodź. Ii. w. 15—20.

W oa czas Pasterze mówili jeden do drngiego; pójdźmy aż do 
Setlaem, a oglądajmy to słowo, które *ię stsło, które nam Pan po­
kazał. I przysdi, kwapiąc się i znaleźli Marję i Józtfa i niemowlątfco. 
położone w żłobie. A ujrzawszy, poznali słowo, które mi było po­
wiedziane o dz eciątku tem. A wszyscy, którzy słyszał', dziwowali 
•ię temu, i co do nich Pasterze mówił''. Lecz Marja te wszystkie 
ałowa zachowywała, stosująe w sercu swojem. I wrócili się Pasterze,



P ciska cza masońska 
w Nowym Yorku.

Piino  „Tfce New Ycik Maircic O ttk ck ”, orię- 
ć < v j  n g in  »ielkitj lo y  jrascńikifj we w ictrdam  
New Yuku >» a;eip'»ń f cćaje o uł(i»Biu 
pehkiej !ciy wsseśikuj w New Yctke.

W pilnie t«m ciytimy, co natęju je: •
,W m iege ccw jihlćż, zrtgininw fcjcb caiafnio 

w Ne* Yciko, ira jć tje  sią jc niłzwjkla w sicie- 
g u b  inn jk ićek iej naiccetji — lei*, ikłsdająr# rię 
w itpelruici t  Pclskó*: Lei* Kcicioezko, N'r. 1085, 
w ćyalijkcit Bicrx. Lrl* 1» icrgm icw ic* zcakła 
przez „brats* Jrc* A. Włtihwik^ego, o  ło il i  Lcly 
Gi v«l Nr. 703, cd szeregu lat urzędnika w służbie J 
kc usclsmej Rieczypospclitej Pclakiej. Pomocnymi w ■ 
organizowaniu łej leży bjli: Edwnd Feib, cfcetny 
de f itc w ity  dyiłijktcwy i Reteił B. Wilscn, były 
mistrz leiy Otteug*, obij tonerowi człetkewie nowej 
loiy. Lei* pclika ma tizynssfu członków założycieli.

f Mistrzem cewej loiy jezt „brat” Wislewski, 
jeden z wpływowych Pohlów w Ameryce. Slaibni- 
kiem jeit but Emil S. Biykcsyńiki. Działalność do- 
b rccjy ira  „biatz* Biykczyńikiego zesra jest tek w 
Ameryca jak w Polsce: jest on bcuorewjm przewo­
dniczącym szeregu crgaoizscyj dcbrociynuycb w 
Ameryce i Europie i rząd pclrki za pcłcicce zarłegi 
adekerewsł go orderem .Polonia Restitota*. 
t P. Btykczjńiki jest wydswcą .Kuijera Narodo­
wego” w Nowym Jorku. Pumo jego wysługuje sią 
wszelkim zektem i masceerji. Swego czasu zorgani- 
zcwsl on napad na p. St. Landy Chrzanowską, ii 
ośmiel la sią w korespondencji, zimieszczenej w „Ga- 
secie Warszawskiej”, wystąpić przeciwko dzizłsnia 
nsaaoneiji.

Ciekawą jest rzeczą, ii w organizowaniu pclekiej 
loiy maacńakiej w N. Jorku czynny wziął udział 
urzędnik konsularny państw* polskiego.

Wzrost ludności Polski o 4 miljcny,
W ciągn ostatnich 8 lat niepodległości, ludność 

w Polsce wzrosła o 4miljony, co stanowi 15 2 procctn 
przyrostu.

Nsjwyiszy przyrost naturalny wykaznją woj. 
wschodnie (19 2 ca 1.000 mieszkańców), następnie 
centralne (14 3), zachodnie (13.1) i wreszcie połu­
dniowe (11.6).

Mniejszości narodowe na kresach wschodnich 
wzrastają znacznie szybciej od polskiego elementn w 
centrum i ua zachodzie.

Wystawa Łowiecka.
Zarząd Wielkopolskiego Związku Myśliwych w 

Poznaniu podaje osobom zainteresowanym do wiado­
mości, ie  termin przyjmowania zgłoszeń na Pierwszą

Pchką Powszechną Wystawą Łowiecką przedłużony 
został do daia 15 lutego 1929 r. Wprawdzie do dnia 
dzisiejszego wpłynęła jeż doić pokaźna liczba zgłoszeń 
do odziała w wystawie, Zarząd Wielkopolskiego 
Związku Myśliwych pragnie jednakie, aby wielka ta 
impreza narodowa wypadła wspaniale i dostatecznie 
zebrazewała pozicm naszego łowiectwa.

Dlatego tei raz jeszcze odnosimy sią z apelem 
dc wszystkich PP. Myśliwych całej Pehki oraz przed­
stawicieli sitaki i plastyki myśliwskiej o jaknajlicz- 
niejszy udział w Pierwszej Polskiej Powszechnej 
Wystanie Łowieckiej w r. 1929 w Poznania.

Za Zarząd
Sekr. (—) W. Kostro. Prez. (—) K. Chłapowski.
Gdynia pragnie stworzyć muzeum wybrzeża.

W Gdyni rczpocząto energiczne zabiegi około 
utworzenia mazeum dla całego wybrzeża, a ewentualnie 
dla całych Kaszub.

W ostatnich czasach wykopano przy robotach 
ziemnych na wybrzeżu i w samej Gdyni znaczną ilość 
wartościowych przedmiotów z rółrycb epok hiatorycz- 
nycb, jak np. armaty szwedzkie z czasów wojen pol­
sko-szwedzkich, urny z kośćmi z 6 wieku przed Chry­
stusem itd.

Wszystkie te przedmioty odeiłano tymczasem do 
muzeum poznańskiego.

Gdynia pragnie jednakże zachować u siebie za­
bytki kulturalne przeszłości wybrzeża.

Powstał jaż komitet organizacyjny przyszłego ma 
zenm, a niebawem utworzone będzie w Gdyni towa­
rzystwo, przygotowujące 2biory i msterjały dla muzeum.
Podróż 6-letnlej Polki z Moskwy do Belgradu.

Onegdaj przybyła porannym pociągiem 6-letaia 
dziewczynka z Roaji, nazwiskiem Zofja Grabowska. 
Dziecko odbyło długą podróż w celu odszukania 
swych rodziców.

Mała dziewczynka pochodzi z Ktyma, gdzie po­
zostawili ją rodzice jako dziecko dwumiesięczne, pod­
czas gdy sami wywądrowali do Belgradu w poszuki­
waniu za cblebem i uciekając przed terorem bolsze­
wickim. Babka przesiedliła sią naatępnie z dziewczyn­
ką do Moskwy.

Przed kilku tygodniami dowiedziała sią mała Zo­
sia za pośrednictwem międzynarodow. Cztrw. Krzyża, 
że rodzice jej przebywają w Belgradzie. Dziecko me 
uwiadomiło babki o swym zamiarze, lecz powodowane 
tęsknotą za rodzicami, wybrało sią w drogą do Bel­
gradu, gdzie istotnie odnalazło awokh rodziców pod 
wskazanym adresem. Jedynym pakunkiem małej by­
ło pudełko z żywnością i ukochane lalki.

Cmentarzysku okrętów koto Rygi.
Łotewski okręt .Hydrograph* skończył prace, które 

budzą wiele tragicznych wspomnień z czasów wojny.
Okręt ten poaznkiwał resztki statków, zatopionych

podczas wojny ca wodach łotewskich. Che diii© « 
stwierdzenie, czy szczątki te dziś jeszcze przedstawiają 
niebezpieczeństwo dla komunikacji okrętowej. Morze, 
które jeit w tent miejscu prawdziwem cmentarzyskiem 
okrętów, spełniło tak debrze swą rolę grabarza, że 
udało się napotkać ra nieliczne jedynie ślady tragedii 
• Na początku wojny Rosjanie zatopili przy wejście 

do zatoki ryskiej 30 parowców, napełnionych betonem, 
aby zamknąć pert dla flety niemieckiej, 28 z nieb za­
głębiło się w dco morskie bez śladu.

Angielskie lodzie podwodne zatopiły koło Libawy 
wielki krążownik niemiecki .Albiecht” i kilka transpor­
towców. I te statki pozostaw iły po sobie nielczne 
tylko ślady. W jesieni rokn 1915 zatonęły na wodach 
łotewskich 2 łodzie podwodne rosyjskie i jedna an­
gielska. Na dnie zatoki ryskiej spoczywają dalej 2 
niemieckie okręty minowe i kasonjerka rosyjska, zato­
piona przez Niemców. W Mocnsucdzie dziś jeszcze 
sterczy ponad powierzchnię morza rosyjtki pancernik 
.Sława*, zatopiony przez załogę, gdy, otoczony przez 
okręty niemieckie, znalazł się w położeniu bez wyjścia.

Lecz te łotewskie cmentarzysko okrętów zalndniają 
nietylko < ftery wojny, lecz także ofiary burz północnych 
i gór lodowych.

Niezwykły wypadek zatrucia całej wal.
W jednej z mniejuycb wsi franenakch wydarzył 

się w ostatnich dniach niezwykły wypadek 2«trucia. 
Oto ludność całej prawie wsi zapadła na jakąś taje­
mniczą chorobę, która powstała skutkiem jakichś trują­
cych substancyj. — Chodzi tu prawdop baia o zatrute 
jadło lub też wino. Cnarakterystycznem jest przytem, 
Ze w tyra czasie odbywało się we wsi wielkie wesele, 
podczas którego wszyscy geście, w liczbie 106 osób, 
zachorowali wśród ozcaków otrucia. Specjalna ko­
misja zbada tę sprawę.

Najstarszy dziennik.
Najstarszym stanowczo dziennikiem jest urzędowy 

dziennik chiński .Gazeta pekińika”. Gazeta ow* 
państwa niebieskiego wychodzi regularnie jaż zgórąi 
lat tysiąc. Nietylko jednak dziennik ten poszczycić 
się może wiekiem tak sędziwym, niemniejszym bowiem 
jego tytułem do chwały jest okoliczność, że niemniej^ 
jak półtera tysiąca jego redaktorów oddało głowy 
pod miecze katowskie. Strasznie więc niebezpiecznie 
było otrzymać od bogdychanów Chin zaszczytny ty­
tuł redaktora .Gazety pekińskiej!”

Żaby na obuwie.
Angl.cy łowią obecnie piękne, zielone żaby nie­

tylko ze względu na smaczne ich ndka, ale też zer 
względu es skórę. Po pantofelkach bowiem z egzo­
tycznych skór wężowych i jaszczurczych, panie an­
gielskie upodobały sobie pantofelki ze szmaragdowej 
skórki żab swojskich, która okazała aię nietylko pięk­
niejszą, lecz także lżejszą i trwalszą, niż inne skórki.
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wysławiając i chwaląc Boga ze wszystkiego, co słyszeli i widzieli, 
jako im powiedziane jest. _ _ _ _ _ _ _

III. E W A N G E L I A
napisana u św. Jsua rozdz. I. w. 1—14.

Na początku było Słowo, a Słowo było n Boga, a Bogiem było 
Słowo. To było na początku a Boga. Wszystko się przez nie stało; 
a bez niego nic aię nie atało, co się stało. W niem był żywot, a ży­
wot był światłością ludzi, a światłość w ciemnościach świeci, a cie­
mności jej nie ogarnęły. Był człowiek, posłany od Boga, któremu 
było imię Jan. Ten przyszedł na świadectwo, aby dał świadectwo 
o światłości, sby przezeń wszyscy wierzyli. Nie był on światłością, 
ale iżby świadectwo dał o światłości. Była światłość prawdziwa, któ­
ra oświeca wszelkiego człowieka, na ten świat przychodzącego. Na 
świecie był, a świat jest «czyniony przezeń, a świat go nie poznał. 
Przyszedł do własności, a swoi go me przyjęli. A ilekolwiek ich 
przyjęli go, dał im moc, aby się stali synami Bożymi, tym, którzy wie­
rzą w Imię Jego. Którzy nie ze krwi, agi z woli ciała, ani z woli 
męża, ale z Boga się narodzili. A słowo ciałem się stało i mieszkało 
między nami (1 widzieliśmy chwałę jego, chwalę jako Jednorcdzouego 
od Ojca) pełne łaski i prawdy.

Radość z Bożego Narodzenia.
Niegdyś padała z nieba manna, lecz na jeden tylko dzień po­

silała; dziiisj otworzył? się Niebiosa i w Betlejem spuściły sam na 
ziemię chleb żywy. W Betlejem Rut — figara N. Paany — zbierała 
kłosy na polu, aby z nich cbleb przysposobić; — dziś w Betlejem 
podaje nam Marja błogosławiony owoc żywota swojego — Jezusa, 
ten chleb żywy, który z Nieba zstąpił. W Betlejem niegdyś Dawid 
pasał owce i tam odtbrał namaszczenie na pasterza i króla lndn 
Izraelskiego: dziś w temże Betlejem rodzi się większy Pasterz i Król, 
którego nie Samuel, sle Dach śar. namaścił. Ten nowy król spoczywa 
w żłóbka jako dzieciątko, lecz królestwo jego nie ma końca. Dziś 
narodziny tego Króla. Odjęte już zostało berło z rąk Jady, — potrze­
ba więc było, aby aię już narodził. I rodzi się: więc to dzień wesela 
i radości dla Nieba i ziemi, dla Aniołów i ludzi. Pienia przeto weso­
łości rozlegają się wszędzie — a nad kołyską Dziecięcia słychać wspa­
niałe pienia: Gloria in excel«it etc. Nowa to pieśń — Boska pieśń, 
jakiej jeszcze świat nie słyszał. Pierwszy to hymn chrześcijański — 
z niego inne popłyną.

W krajach półaocnych przez dziewięć miesięcy noc i zima i śnieg 
wieczny panują. — Kiedy po tyła nocacb świtać pocznie nad ranem — 
i coraz bardziej widnieje — a potem się słońce pokaże, aby krótkie lato 
sprowadzić: — ach, co tern za radość, jakie uroczystości i jakie śpie­
wy mieszkańców północy.

Gdyby do więźnia, co od wieln łat za ciemną kratą zamknięty 
nsycha, wszedł nagie król potężny a dobry, by ma osobę swoją wof-
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ność obwieścić: — ach, żałość wszelka i ból pierzchłyby z serca wino­
wajcy, a na obliczu jego zajaśniałyby wesele i wdzięczność. Jakaś 
więc radość dzisiaj powinna zapanować na ziemi, gdy weszło Słońce 
Sprawiedliwości, kiedy się zjawił Król pożądany, który nss uwolnił 
z pętów grzechu i niewoli czarta: „Słowo stało się Ciałem i mieszkało 
między nami 1*

Zaprawdę, błogosławiona to noc dzisiejsza, w której się Chrystus 
narodził!

Ludzie zazwyczaj boją aię nocy, bo noc nie jest przyjacióką czło­
wiek*, bo noc jest panią ciemności, stracha i trwogi. A najbardziej 
godzina północą*! A owo ze wszystkich nocy i ze wszystkich go­
dzin północnych, które tyle trwogi sieią dokoła, jedna jest noc i jed­
na godzina — noc i godzina Bożego Narodzenia, w której się nikt 
nie lęka. Patrzcie, jak starce i dzieci, niewiasty, i panienki o półaockts 
wstają i bez lęka śpieszą na Pasterkę — do Dzieciątka — z onymi 
pastuszkami, aby oglądać w duchu dziwy boże na ziemi. Zaprawdę, 
choćby wszystkie liście i trawy ni ziemi, choćby stworzenia wszystkie 
ladzkie anielski języki miały, nie mogłyby cudów dziaiejszego Boże­
go Narodzenia wypowiedzieć!

Na Uroczystość pierwszego Męczennika 
św. Szczepana.

L E K C J A .
Dzieje apostolskie VI. 8—10. i VII. 54—59.,

W one dni Szczepan, pełen łaski i mocy czynił cuda i znaki wiel­
kie międry lodem. I powstali niektórzy * bożnicy, którą zowią Liber­
tynów i Cyrenejczyków i Alekaandrjanów i tycb, którzy byli z Cylicji 
i z Azji, gadając się z Szczepanem. 1 nie mogli się sprzeciwić mą­
drości i dachowi, który mówił. — A słuchając tego, krajzły się seret 
ich i zgrzytali nań zębami. A będąc pełen Ducha świętego, patrząc 
pilnie w niebo, ujrzał chwałę Bożą i Jezusa, stojącego po prawicy Bo­
żej. I rzekł: Oto widzę niebiosa otworzona, a Syna człowieczego, 
stojącego po prawicy Bożej, a krzyknąwszy głosem wielkim, zatulili 
sobie uszy i rzucili się nań jednomyślnie. A wyrzneiwazy go z mia­
sta, kamienowali: a świadkowie składali szaty swe n nóg młodzieńca, 
którego zwano Szawłem. I kamienowali Szczepana, wzywającego, a 
mówiącego: Panie Jezu, przyjmij ducha mojego! A klęknąwszy na ko­
lana, zawołał głosem wielkim, mówiąc: Panie, nie poczytaj im tego* 
grzechat A to rzekłszy, zasnął w Panu.

E W A N G E L J A
napisana n św. Matenaza w rozdz. XXIII. w. 34-—39.

W on czat wówił Jezus Doktorom i Faryzeuszom: Oto js posy­
łam do was Proroki i Mędrce i Doktory, a z nich zabijecie i i ukrzyżu­
jecie i z nieb ubiczujecie w bóżnicach waszych; i będziecie prześladować:



O D E Z W A !
Komitst Wojewódzki Obchodu 10 lecia Niepodle­

głości Polfki zwraca się z apelem i gorącą prośbą do 
wszystkich mieszkańców województwa pomorskiego, 
aby w roku bielącym, oraz w dzień Nowego Roku, 
zrezygnowali z tradycyjnego zwyczaju składania życzeń 
świątecznych i noworocznych swoim znajomym i przy­
jaciołom, przeznaczając w zamian, choćby najskrom­
niej tzą ofiarą, ns rzecz budowy statku handlowego 
„.Pomorze*.

Wypełnienie poważnego zadania, jakie społeczeń­
stwo ziemi pomorskiej włożyło na barki swych przed­
stawicieli w Komitecie Uczczenia 10-ej rocznicy wskrze­
szenia Państwa Polskiego, wymaga nieustannej pieszy 
1 niejednokrotnych przejawów ofiarności publicznej.

Złóżmy więc i w uroczysty dzień B sżego Naro­
dzenia oraz przy rozpoczęciu Nowego Roku — który, 
oby, przyniósł ziszczenie naszych zamiarów!— dowód 
pamięci o wielkie® dziele, jakiem jest pomnożenie 
ilły gospodarczej i państwowej naszej Wolnej Ojczyzny.

Ofiary i datki na budowę statku .Pomorze” za­
miast życzeń świątecznych i noworocznych, prosimy 
składać za pośrednictwem Komitetów Obchodu 10 
lecia i redakcyj pism.

Z a  K o m i t e t  
(—) Dr, Wybicki, prezes.

Od red ak c ji: Datki na powyższy wzniosły cel 
przyjmuj* i nasza Redakcja, kwitując z nich w oiobnej 
rubryce na łsmacb gazety.

Ostatnie w iadom ości.

Nb kuchnią tuti&wą
dożyli w dalszym ciągu P. P. Sachocki Jan Now^mia- 
ato 70 ffc. mąki żytniej, Mdoazewaki Bronisław No we­
łniasto 10 zł, Jabłoónid Władysław Nowemiasto 25 z?, 
Kredyt i Sparbank Nowemiasto 100 zł i Zarząd Majątku 
y  Bili ‘ber z Ostrowitego 50 zł.

Ofiarodawcom składam w imieniu ubogich miasta 
»erdeczne „Bóg zapiać“, proszą» o dalsze datki.

(—) Kurzętkowski, burmistrz m,
Podziękowcn»« M af̂ c K*mit*t9wi „Tygodnia 

DmtHiP1 w Łubowi«*
LlibBW&. Miłą niespodziankę gwiazdkową sprawił 

Miejsc. Komitet „Tygodnia Dziecka“, przekazując zebra­
ną kwotę na cele biblioteki uczniówakiej tut- Szkoły 
Powsz, i dając teai kierownictwu możność zasilenia skrom­
nego zapasu książek o 150 nowych dzieł, o bardzo 
ciekawej i naukowej treści. Uważam, że lepiej Szan. 
Komitet nie mógł się wywiązać ze swego zadania, jak 
przeznaczając fundusze, które dzięki swej propagandzie 
osięgnął, na ,»strawę duchową“ dla tej najuboższej dzia­
twy szkolnej naszego miasta. Dzieci, biorąc książki te 
do czytania, wspominać będą z wdzięcznością i uszano­
waniem swoich ofiarodawcach, wskazując każdemu na 
napis, uwidoczniony o& okładce ofiarowanej książki: „Dar 
Miejsc. Komitetu Tygodnia Dziecka“.

To bidzie najiepszem uświadomieniem szerokich 
warBtw o obowiązkach względem dziecka i zarazem tylo- 
krotnem przypomnieniem o tych obowiązkach, ilekroć je­
dna z tych książek dotrze przez małych czytelników 
swoich do „chaty lub pałacu“.

Widząc nieme wyrazy wdzięczności na ustach dziatek 
szkolnych, chciwą ręką rozchwytujących nowe książki 
biblioteczki, czuję się zobowiązanym Szan, Paniom 
i Panom z Komitetu Tygodnika Dziecka, a szczególnie 
p. Szokowej i p. prof. Żurkowi, w imieniu szkoły i jej 
młodzieży za ten hojny dar, z głębi serca podziękować. 
Oby znalazła młodzież nasza więcej tak życzliwych oby­
wateli! Tylko takiemi sposobami torujemy sobie drogę 
do wdzięcznych serc dziatek i budujemy sobie żywy 
pomnik w sercach przyszłych pokoleń Ojczyzny naszej.

Murawski, kier, szkoły powsz,

Ltibawi« W nocy z dnia 20 na 2i bm. o godz, 
trzy kwadranse na pierwszą wybuchł pożar przypadkowy 
w domu mieszkalnym na strychu. Dom ten należy do 
rolnika p. Zielińskiego zamieszkałego w Lubawie. Po­
żar wziął początek z komina, poczem zapaliła się podłoga 
i belka oraz zajęła sie pościel, należąeatło p. Sipisiewskiej, 
zamieszkałej w Lubawie i spłonęła, wyrządzając szkodę 
na około 16̂ 0 zł. Pierwszy spostrzegł pożar p. A. Tyksr- 
akt z Lubawy. Zaalarmowano Straż Pożarną, i nieba­
wem został pożar stłumiony o gadzinie 2JG w nocy.

Z«kłiid*fil« sieci telgfoimzftfej
KfOtdSI^nsf. Dnia 20-go b. m. rozpoczęto zakła­

dać sieć telefoniczną do placówki Straży Granicznej we 
Fitowie i to od poczty Krotoszyny, dworzec, do Fitowa, 
a gdy ta sieć telef zostanie ukończona, ma się pobudo­
wać telefon do Krotoszyn do Komisariatu do nowowybu­
dowanego domu, a następnie do placówki w Szwarce- 

*tiowie,
Z  P o m & n m *

Herszt szajki złodziejskiej ujęty.
o DztełdOWO. W ostatnich dniach policja nasza 

ujęła herszta szajki złodziejskiej, która w ubiegłym mie­
siącu w okolicy Działdowa dokonała kilka kradzieży, 
przeważnie bydła, niejakiego Mostka z MUwy, który w 
Działdowie ukrywał się u robotnika G. Opryszka odsta­
wiono do więzienia.

Skonfiskowano mu rum.
o UzdOWO. W ub. tygodniu powracał z Niemiec 

gdzie był na wesela, E. Czułkowski, który przy odpra­
wie celnej nie zgłosił l butelki rumu, który to płyn 
podczas rewizji znalazł urzędu!k celny w siedzeniu wozu. 
Horn został skonfiskowany a Oz. nałożono oprócz tego 
i  karę. Nie opłaci się więc z Niemiec przywozić wódki, bo. 
jak widzimy, jest ona bardzo droga.
3>rub9 zapłaciła swą ciekawość. — Handlarz« 

żywym towarem uprowadzają dziewczęta 
z Gdyni na statki zagraniczne.

Gdynia Przed paro dniami oprowadzono w Ody­
mi Irenę Ł., ekspedientkę jednego ze składów.

Śledztwo wykazało, że panienkę oprowadzi! jakiś 
osobnik pod pozorem pokazania jej luksusowego statku 
zagranicznego i jego urządzeń.

Lekkomyślne dziewczę uwierzyło i zatrzymane silą 
ata jednym ze statków pasażerskich, odpłynęło za granicę.

Policja wdrożyła poszukiwania i rozesłała radjowe 
Siaty gończe do wszystkich statków, które w ostatnich 
Ilia ch  odpłynęły z Gdyni w szeroki świat.

Sobota, dnia 22 listopada.
Urlop prsmjsre Bartla.

W arszaw a. P rem jer B arte l w yjechał na 
a rie p  św iąteczny. Do 27 grudnia  zastępow ać 
będzie p rem jera  m in ister M oraczewaki, a od 
27 grndaia  do 1 stycznia  m ia. Składkow ski.

Kardynał Hlond w powrotnej podróży.
W iedeń. D tiś  rano  kardynał Hlond, /w ra ­

cając z Rzymu, przybył do W iednia, pow itany 
uroczyście przez poselstwo polskie. Po p rzy­
bycia dekosał K ardynał pośw ięcenia nowego 
gmachu poselstw a. Po poświęceniu odbyło się 
śn iadanie, w  którem  w ziął udział i kanclerz  
au strjack ł, k s  S elpel. Po poładnlu odjechał 
ks. K ardynał do Pozaasia .

Praga. Dziś w ieczorem  w rócił z P a ry ża  
do P rag i p rem jer czechosłow acki Benesz po 
10 dniow ej nieobecności w k ra ju .

Zakończania wielkiego procesu 
o przemytnictwo.

B erlia . Przed sądem przysięgłych  w  Ham­
burga  ukończony został po 5-tygodaiow ych roz­
praw ach  proces, badzący ogromną sensację, w 
którym  oskarżonych była 56 hand larzy  okow i­
tą  i 6 urzędników  celnych. Rzeczeni tru d n ili 
się na w ie lką  skalę przem ytnictw em  sp iry tusu  
do Niemczech, z czego p łynęły  im olbrzym ie 
dochody. Sąd w ym ierzył w szystkim  w yso­
kie  k a ry . GSóway sp raw ca otrzym ał 2 la ta

Dymisja m inistra Meysztowicza. — Ministrem 
sprawiedliwości zo sta ł dotychczasowy wicemin. 

Stanisław Car.
śM«rsz*wa, 22, 12 Dziraj a godz. 10 min 15 rano 

ptemjir Bsrtel udał się d > Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i odbył z nim przeszło półgodzinną konferencję, 
n&której został« przyjęta dymisja ministra sprawiedli­

wości Meysztowicz«, zgłoszona przez tegoż poprzednio 
na ręce Prezydenta Rzpl.tej.

Jednocześnie minowany został ministrem spra­
wiedliwo! :i dotychczasowy wicenrnister Stanisław Car. 
Nowy m nister w południe został zaprzysiężony.

Ód redakcji: U tąpiecie Mtyjztowicza pozostaje
niewątpliwie w związku ze sprawą dtkretu o organi­
zacji sądownictwa, w której to sprawie doszło do silnej 
rozbieżności zdań między Sejmem a rządem.

W rezalticie — ministrem sprawiedliwości został 
f . Car, będący właśiie autorem wspomniaaego dekreta.

P rttd  podpisaniem umowy z Niemcami.
Warszawa.  ̂ 22- 12. Poseł niemiecki

w Warszawie, p ‘“Raatcber, ztwiadimlł miaiitrt 
Twardowskiego, iż w najbliższym czasie wznowił roko­
wania w drodze dyplomatycznej o podpisanie nmowy 
drzewnej, której tezst został jat optacowaay.

Jednocześnie prasa podaje, iż w pierwszych 
dniach stycznia przybędzie d > Warszawy p. Stromeyer, 
specjalista od spraw drzewnych. Jak wiadomo trans­
porty drzewa polskiego do Niemiec zostały ostatnio 
wstrzymane całkowicie z wyjątkiem kopalniaków, pa­
pierówki i innych raaterjałów drzewnych, nie objętych 
a no arą o prowizoriom

Ku uczczeniu Paderewskiego.
W dziesiątą rocznicę wybaeba Powstania Wielko­

polskiego nastąpi wmurowanie w gmach s Bazarn tabli­
cy pami ątkowej ku uczczeń a Ignacego Paderewskiego.

Iticjitywę w tym kierunku podjął Związek Tow. 
Uczestnuów Powitania w Wieikop >lsce, jako spadko­
bierca Rady Ludowej na m. Poznań.

Ns pokrycie kosztów teg> pomnika niechaj się 
złoży tfarność spoteczeńitwa naszego. Niechaj po­
płyną ni wzniosły ten cel składki, niechaj .każdy po 
czuwa się do obowiązku dorzucenia swej cegiełki we­
dług możności.

Wjzelkte datki składać należy w Basku Cukro­
wnictwa prry ni. 27. G udais, łub w Binku Z'emitwa 
Kredytowego naprzeciw Zamku — na konto »Tablicy 
pamiątkowej ku uczczenia Paderewskiego*.

Jak ks. Scuitz w Sopocie traktuje swoje
polskie owieczki.

Gdańik. Ksiądz Schultz w Sopocie zabronił od­
śpiewania pieśni polskich pod czai nabożeństwa w ko­
ściele, motywując to tern, że pieśoi polskie mają me- 
lodje kabaretowe. Z tej racji Gnina Polska zajęła 
zdecydowane stanowisko, żądają: od biskupa O R>- 
ttrke odwołania tak niesłychanego zarządzenia.

kaź ni w ięziennej, pozatens nałożono na o sk ar­
żonych 105 młljonów m arek  k a ry  p ien iężnej.

Polepszenie się sytuacji.
Kabul. S y tuacja  w  Kabulu się  polepszyła. 

Podjęta została znów kom unikacja lo tn icza. 
Jeden  z lotników  opuścU K abał.

Angora. W ładze tu reck ie  w y k ry ły  ru ch  
reakcy jny ; 14 osób zostało aresz tow anych .

Niedziela, d a ła  23 listopada.
Znów zdarzenie pociągu ze samochodem.

K raków . Z Nowego Sącza donoszą o k a ta ­
stro fie  zderzenia się samochodu z pociągiem . 
Szofer został na m iejsca zabity , w łaśc ic ie l na ­
tom iast otrzym ał głęboką ran ę  aa  głow ie z ła ­
m anie rę k i oraz ogólne obrażenia. Samochód 
został otrącony z trzym etrow ej sk arp y . W inę 
poaoai dróżnik , k tó ry  mimo sygnału  o nadcho­
dzącym pociąga nie zam knął ba rje ry .*

Kabał. Z Kabulu donoszą, że położenie 
znacz ałe się popraw iło  na korzyść rządn. Po­
w stańcy zostali z k ilk a  w ażnych pozycyj spę­
dzeni. Rząd afgański pozwolił, aby sam oloty 
ang ie lsk ie  kobiety i dzieci cudzoziemców w y ­
w iozły za g ran icę.

Neapol. Na łodzi podwodnej H. 1. na sk u ­
tek  przeładow ania akum ulatora n a stąp iła  ek s­
plozja. Dwóch oficerów  zostało zabitych , jeden 
ranny .

B. prokurator jako ofiara zemsty autonomistów 
alzackich.

Paryż, 2i. 12. Ddś nieznany osobnik ciężko ra­
nił dwoma strzałami z rewolweru radnego sądowego 
mia »ta Paryża Fachot‘a, b. prokuratora w procesie 
autonomistów alzackich w Cd a marne.

W Paryża pannie przekonanie, że Fach ot padł 
ofiarą odwetu za swoją akcję, wymierzoną przeciw ru­
chowi auloaomiatów w Alzacji.

Paryż, 21. 12. Lekarze, którzy operowali b. pro­
kuratora w procesie autonomistów alzackich w Paryżu, 
Fachot a, rannego ciężko w czasie zamachu, stwier­
dzili przebicie w 7 miejsca :h jelita cienkiego i ogól­
ne pokrwawienie.

Przed przeniesieniem do kliniki Fachot oświadczył, 
że otrzymał z Alzacji liczne piima, grożące mu śmiercią.

[PjmySIna wyniki misji G?andi'ago.
Wiedeń. Dzień tiki donoszą z Angory, że roko­

wania między Wiochami a Turcją, przeprowadzone w 
obecności włoskiego podsekretarza stanu Grandiego, 
zastały utoń lżone z pomyślnym wynikiem we wszyst­
kich sprawach, interesujących Wiochy i Ta reję.

Angora. Podiekrctirz stanu we włoskiem mini­
sterstwie spraw zagrsniczaych Grandi opuścił Angorę 
udając się d) Stambała, skąd w sobotę odjechał do 
Włoch.
Olbrzymi pożtr w Nowym Jarku. — Spalił się 

monumentalny kościół, zbudowany pracz 
miljardarów am ery kańskich.

N iwy Jork, 22. 12. W nienkoń izonej jeszcze 
budowli wspaniałego kościoła baptystów w pobliżu 
usiwersytetu Olimja wybzchiął pożar, przypnszczałaie 
wskutek zapalenia się rusztowań od otwartych piecy 
do wysuszania murów. Z całego Nowego Jorku 
przybyły straże pożarne, wszelkie jedaak ich wysiłki 
okazały się bezskutecznemi, ponieważ przy silnym 
mrozie woda zamarzła, a strażacy nie mogli rzacać 
jej strumieniem aa wysokość płonącej wieży o wyso­
kości 110 metrów. Straty obliczają aa przeszło 
1 milion dolarów.

Scalony kościół zbudowano kosztem 4 miljoaów 
dolarów. W wieży Rockefellera miał być umieszczony 
największy na świacie dzwon. Szkody oceniane są 
tymczasowo na miljoa dolsrów, prawdopodobnie jednak 
są znacznie większe.

Olbrzymiemu pożarowi słynnego kościoła przy­
patrywało się nad brzegami rzeki Hrdton blisko 
100 tysięcy ludzi. Patrzyli oai, jak w płomieniach 
niszczało wspaniałe dzieło, monumentalny twór naj­
bardziej nowoczesnej techniki. Wielkie masy kamienia 
z piekielnym łoskotem odrywały ,się od ścian i spa­
dały z powodu gorąca.

Budynek obejmował 20 piątr z ubikacjami szkol- 
nemi, biurami itd. Długie mieaiące upłyną zanim uda 
się naurawić wmądzon* szkody.______

Ku uwadze byłym Jońcom angielskim!
Zarząd Pomorskiego Zderzenia b. Jeńców Angiel­

skich podaje do wtadomotci, że dnżo członków otrzy­
mało jut odszkodowanie w odpowiedniej wysokości 
i uprasza wszystkich tych członków, którzy dotąd nie 
odetorali żadnych oieniędzy lub tylko w pewnej czę­
ści i w mniejszych kwotach, by niezwłocznie nadesłali 
na ręce sekretarza Orręgu Poru. p Kazimierza Dy Sa­
kowskiego, Toruń ul. Mickiewicza 120 przesłane im 
deklaracje, gdyż takowe są celem uzupełnienia ewiden- 
cyj i dalszego dochodzenia o wypłatę należności wzgl. 
pozostał iści koniecznie potrzebne.

Olbrzymia śniegi.
Bukareszt, 21. 12. W różnych okolicach Ramanji, 

a zwłaszcza w Mołdawji spadły olbrzymie śuiego, do­
chodzące do nieaotowanej wysokości o tej porze roku.

Giełda w Poznania
Nib«as!a «tiftjttin« s Cal* 22. U.

Ikmaw a. aiwtzaS #» IM k«,
Zyto aewa (aneks) *2.75 -84.00
Paseaiea 41.00 -42 50
Jęeim ieć browarowy 84.80 -16,*0
Owies nowy 80 75—11,75
Mąka iytaia  78 pros. 47.50 —
Mąka pssenaa <5 proo. 59.50 —88.58
Otręby pszenne 25.25—26.2»
Otręby iytaie______________________24.75-25.75________

W arsuwa, 24. 12. Dolar 8.90 l ia a n f l  
Za 190 sl w Gdańska 57.90—17.89 
aa Wariaaw8; 57.47— 57.85.

nlftkth fipnrffiiłAlui W ilud Stawtefed i  K««f« 
1« tvł*ft*t*U 7*4*1»;« 1)1 *4»«wU4*«



Wszystkim, którzy cddali ostatnią przysługę 
najukochańszemu mężowi mojemu i naszemu 

ojcu ś. p,
Jó z e fo w i U rb a n o w sk iem u ,

szczególnie Wielebnemu Duchowieństwu, p. Bur­
mistrzowi, jako honorowemu prezesowi Straży 
Pożarnej, Tow. Ochotniczej Straży Pożarnej, 
Tow. śpiewu „Harmonja“. Stów. Młodzieży K at, 
Tow. Czerwonego Krzyża za zakupienie Msiy 
św., za liczne wieńce iraz wszystkim tym, którzy 
oddali Gatatnią przysługę zmarłemu składamy 
najserdeczniejsze

Bóg zapłać!
Ż ona z dziećm i.

Nowemiastc, w grudniu 1928 r.

Baczność! U w a g a !
Donoszę uprzejmie Szan. ObywateUtnu mieita L u b a w y  i okolicy, 

i* s t a l e  u tr z y m u ją  nu s k ła d z ie  ur w ie lk im  w y b o r z e  
I p o  n is k ic h  c e n a c h  i

Żyrandole, abażury, lampki na nocne stoliki i biu­
rowe najgustowniejszego i najnowszego wykonania

Wszelkie artykuły elektrotechniczne.
Instalacje, reperacje oraz -wszelkie prace, wchodzące w za­
kręt elektrotechniki, wykonają szybko, tanio i gustownie. 

Różnego rodzaju żarówki, najiepszego wyrobu.

JAN D Ą B R O W S K I ,  mistrz Ślusarski,
kaseesjosowany mittlator.
LUBAW A, Rynek 3.

■ n n m h n #

OzssJirisiD * żeby i j n s o w i  
mojemu A lek sęn d re  dii nikt 
nie nie pożycia! i nie dawał na 
kredyt gdyż za nic

nie odpowiadam
W. Zakrzewska,

Nowremlasto.

Obelgę,
rzuconą na M ^tfrsw lk isflo  

z  S zczep an k ow a

O D W O Ł U J Ę
RybieńsM.
BURY

3  o s io w e  ż e l a z n e  
31 m t r .  d łu g ie

na sprzedaż
A. KASPRZYCKIy T sc s li i.

B I L A N S
| Mieczami Spółdzielczej w Rakowicach

p. 3 0 . 6 . 1928  r .

1. Udziały
2. Fuoduu zasobowy
3. Kasa
4. Zapssy towarów nabiałowych
5. Zapasy chlewne
6. Zapssy msteryj technicznych
7. K?. Majka
8. Geiger
9. Sadowska

10. Dostawy
11. Związek Gospodarczy
12. Kalinowski
13. Wierzyciele
U. Grunt i budynki 
15, Maszyny i urządzenia 

116. Ruchomości 
117 Baak Ludowy 
18. Zysk p. 30. V. 28.

AKTYWA

2328.62 
3814.911 
1200.00 
1023.75 
42110 
30  00 

1517X0
2839 87 

47.88
6500X0
6700.00
UOO.OO

PASYWA

1635.90 
9C 00,00

11132.24

4COO.CO

170.28
2024.60

W łod zim ier«  S ikorsk i*
F its e e it iiu n .

27.963.02 | Z7.963.U2
St« K w ii ik o iig k l

P R Z Y M U S O W A  LICYTACJA.
i  so b o tę , dnia 29. 12. 28* o  gad*« II p s z s i  pofuda^
będę sprzedawał aa  m ajątku w M iorzynlo za gotówką 

najwięcej dającemu:

5 warchlaków.
Nowemissto* dnia 24. 12. 28.

ts a m e r fs K ś , kom. sądowy,

I B A C Z N O Ś Ć !
T o w i n y t t u o  Rab. K at. Aur. J ó z e fa  ft

urrądra

| G W I A Z D K Ę  1
I  w  d rag i*  św ię ta  B ożego  B arodaaaia  a  goda. § 
|  4-ftej po południu na **!l p* f i la s z c z y ś ik is j ,  I
1  U W A G A s  f
1 T  1  U  1 P  f 1 ro z p o c zn ie  s ię  o  god zln io  1

Im I  » H I Ł I Jf 7* m aj m U a m a rem  1
t S T  W stęp m ają  s z la s k c ir l s  I z s p r e s s e n l  " m  |

Zarząd!. ||
=n igguiiuiioi nu ggDamiin spamaiug siD̂ Ûll I tli OiUimimij] ¡mzmuuufj guuuinHiu on

Najlepszem utrwaleniem prezentów 

gwiazdkowych jest, pójść i dać się

zfoiografować.
flj]rmHin;g pwgmr̂  jfwpy; m jiwiiiiiffl [pnnnttfi tpnnnijg] jgpamnî

Równocześnie przyjmuję zamówie­
nia poza dom o każdym czasie jak 
S d r  zdjęcia przy choince i t. p.

F. Lubowiecki, Nswesiasto, ul. Kościelna 2.
Największy i najstarszy zakład fotogr&fteiny na miejscu. 
Wykonuję zdjęcia przy dzienaem juk i przy elektrycz- 

nem oświetleniu.

P o s i a d a m  -

telefon nr. 27
Leon Wartowski,

Lubam a, ul. Warszawska 1

ZGUBIŁEM

książeczkę
wojskową

Kazisierz Kscziasn,
L in ć e ls « .

KURSY SAMOCHODOWE
dla kierowców zawodowych 
i amatorskich u d z i e l a

(Pensja zapewniona)

Kłosowski. Ncwemiasto
TELEFON NB. 76.

P o trze b n y  ed  l*go i. 89 r.

służący
18— 19 latlSozęey na goapo- 

dffirstwo
J i n k e « 8 i i i f L ufaew e

wy bud. p. Targowi sko.

P o stu k u ję  s ią  osi 1 k w iet­
n ia 1928 r. s s o fo n ia  

gosSaogo

kowala
s  w la  snam i n a rsą d sia m i
na naniejszy majątek, któryby | 

również przejął nadzór w 
podwórzu.

Zgł. należy skierować do eksp.] 
» D r w ę c y *  w Nowemmieśde,|

na pasku.
Łaakawego aoalascę proszą 
o zwrot aa dobrem wynagrodź

Krajewski, Gwiździe!.

K s ią ż e c z k a
w ojskow a

Ignacego Zielińskiego
z  Offiula 

za g in ę ła .

Młockarnie
a zy li w ite to ry  da m łócę-  
nla k on iczyn y , nowe typu 
najnowszego w yp ożyczam  

bez względu na odległość. 
Zgłoszenia

Jsn  N adolski,
K s i i l i « »  Pt

Porządna, uczciwa

dziewczyna
może się zgłosić od I s ty c zn ia

H asko  o 0)
mleczarnia Rakow loe.

W ozw ortąfc, dnia 2 8  km»

zgubiono
w L idzbarku sa w ia ią tk e  
z  kw itam i, k artam i In» 
w aiid zk lcm i, p ism em  „Ko­
bieta w śwlecie I w domu* It&
Znalazcę proszę o oddanie zsu 

wynagrodzen?em w eksp.* 
„Drwęcy*.

Pianino
u żyw an o  na s p rz e d a *  

c s n a  800  złotych»
Zgl u Lenna Urbana«-»  
Sklago  org. S z w a ro a n cw o

po w. lubawski.

Mam do sp rzed an ie)

f sanie wyjazdowe, 
I wóz roboczy 
B. Chełkowski,

N a w .iM l.tt« , Rynek 22 
tełelon 80.

T a p e t y
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  - • 

K sięg arn ia  9l Drwą«yu>

For nu i arzs
poilU

Kuięgarnia ,Drw ęcy*

I

Wszystkim moim Szan. 
biorcom, Znajomym i Życzliwym 

życzę

W esołych Św iąt 
i Dosiego Roku.

Drogerja pod Orłem
St. Ruciński.

Wszystkim Sz*n. Gcócicm i Sympatykom 
winszują

Wesołych Świąt 
i Dosiego Roku.

Zirazem efensję dobre wino w wielkim wyborze

-  Feliks Budzśchowski,2
H».teł C e n t r a ln y .

Szan. Mojej Klienteli, Znajomy 

i Życzliwym życzę

Wesołych Świąt 
i Dosiego Roku.

Jan Markowski,
Skład żelaza i tartak parowy.

%Ą Wszystkim moim Szan. Gościem, By walcom, 
Sympatykom i Życzliwym życzę

Wesołych Świąt 
I Dosiego Roku.

W drugie święto Bożego Narodzenia po południu 
ed godziny 5-tej D A N C I N G .

Józef Ziółkowski.
G ran d  Csfó»

Służąca
nmie'ą» got»w*6 m i i  *t«j 

■d wara z  s g łs s id i

A pteka , Nnfiiiiasto.

Sanki wyjazd.
1 sanie robocze
2 bryczki

(¿«dnekonhi)

większy parnik
do k a rto fli z gcictaezem

maszynę
d o s lo o sk i

maszynę
do brukw i

ś le  w yjazd .
■ta I konia

n a  s p r z e d a ż .  Wszystko 
w dobrym staeie

Artur Bloch,
Lubawa.

We wtorek, dnia 18 bm.
pjflT z g u b io n o  " B I
na szosie z Gwiźdzfn do No- 

wegomiasta

dzwoneczki

Poszukuje się

Psttj 2  illtlSIl
ed I* sfyosails 19 ¿9 r .

Zgl, do mleczarni Mostowa 10.
Nowemiastoe


